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Sesja nadzwyczajna.
K raków , 29 sierpnia.

M arszałkowie Sejmu i Senatu prze­
słali w  sobotę do Prezydenta R zeczy­
pospolitej jednobrzmiące wnioski o 
zwołanie sesji nadzwyczajnej Sejmu i 
Senatu, podpisane przez posłów i sena­
torów  ze stronnictw narodowo-demo- 
kratycznego, chrzęści jańsko-demokra- 
tycznego, chrzęści jaósko-narodowego, 
ludowców grupy Piasta, Polsk iej Par- 
t-ji Socjalistycznej i W yzwolen ia. Z w y ­
jątk iem  w ięc dwóch czy trzech dro­
bnych grup poselskich polskich, są to 
wszystkie sejmowe stronnictwa polskie, 
z w yjątk iem  zaś przedstaw icieli m niej­
szości narodowych jest to cały Sejm, 
k tóry żąda zwołania go na sesję nad­
zwyczajną.

Z  punktu w idzenia konstytucji spra­
w a  przedstaw ia się jasno. A rtyku ł 
trzeci konstytucji stanowi wyraźnie, że 
na żądanie kw alifikow anej liczby po­
słów, Sejm musi być zwołany na sesję 
nadzwyczajną w  ciągu dni czternastu. 
Pon iew aż w ięc pisma obu marszałków 
.wpłynęły do kancelarji Prezydenta w  
dniu 27 bm.. przeto Sejm  powinien być 
zwołany najpóźniej na dzień 10 wrze­
śnia.

Jest mało prawdopodobnem, aby 
czynnik, dzierżący faktyczną władzę 
w  państwie, zechciał stanąć w  sprzecz­
ności z wyraźnem  postanowieniem 
Konstytu cji i już to nie uwzględnić żą­
dania Sejmu całkowicie, już to zwołać 
go w term inie późniejszym, niż to w  o- 
kreślonych warunkach postanawia 
Konstytucja. W szystko zatem przema­
w ia  za tern, że Sejm zostanie zwołany 
j  to w  konstytucyjnym terminie.

Żądanie sesji nadzwyczajnej jest od­
pow iedzią ogromnej większości Sejmu 
na niespodziane zaniknięcie ostatniej 
6esji zw yczajnej w  trakcie podjętych 
i kończonych różnych prac ustawodaw­
czych. Jest to zatem jeden z aktów 
walki, toczącej się m iędzy rządem a 
Sejmem, walki niedość jasnej w swych 
celach i przedmiocie. N ie  wiadomo mia­
nowicie, czy rząd postępując w znany 
sposób wobec Sejmu, in ic ju jąc znane

kwestje wstawania i siedzenia przy  od­
czytywaniu orędzia Prezydenta, igno­
rując różne prace sejmowe, wreszcie 
zamykając niespodzianie sesje sejmo­
we, działa tylko przeciw  temu Sejmo­
w i czy też przeciw  Sejm owi wogóle. 
Taksamo niewiadomo, czy stronnictwa 
sejmowe, działając na różne sposoby 
na przekór rządowi, stają w  obronie 
Sejmu i parlamentaryzmu wogóle, czy 
też starają się dokuczyć tylko temu 
rządowi.

Prob lem y te po obu stronach leżące, 
są równie charakterystyczne jak  sprze­
czne z logiką objoktywnie istniejącego 
stanu rzeczy. Jeżeli bowiem rząd zwal­
cza tylko ten Sejm , to trud jest niepo­
trzebny, ponieważ w  październiku 
kończy się konstytucyjnie kadencja te­
go Sejmu, który powinien odejść, ro­
biąc miejsce nowo wybrać się m ają­
cemu. Jeżeli zaś ze strony rządu ma to 
być walka z samą zasadą parlamenta­
ryzmu, to jak dotąd walka ta osiąga 
cel przeciw ny zamierzonemu, ponieważ 
okazuje, że Sejm  zwalczyć się nie daje.

Po  stronie stronnictw sejmowych 
sytuacja przedstaw ia się jeszcze bar­
dziej niejasno. W śród tych, które pod­
pisały żądanie zwołania sesji nadzwy­
czajnej, niektóre są tak prononsówane 
w odrzucaniu zasady parlam entary­
zmu, że przy najlepszych chęciach nie 
można im przyznać jako motywu chę­
ci obrony parlamentaryzmu w  ogólno­
ści. Jeżeii zaś bronią tylko tego Sejmu, 
to znowu trud zbyteczny, ho Sejm 
wszak jest —  „mo,rriturus“ .

Jeżeli w ięc po stronie rządu nie w ia ­
domo, co planuje, do czego dąży i co 
zamierza, to jeszcze mniej w iadome są 
te rzeczy po stronie stronnictw sejmo­
wych. Solidarność ich kończy się do­
słownie po kropce tego krótkiego zda­
nia, w  jakiem  formułują swoje żądanie 
zwołania sesji nadzwyczajnej. Gdyby 
do tego krótkiego zdania, w yraża jące­
go to nagie żądanie z powołaniem się 
na dotyczący artykuł K onstytu cji w y ­
padło dodać chociażby tylko jedno sło­
wo, to ju ż zgoda co do wyboru tego sło­
wa okazałaby się niem ożliwą a solidar­

ność przeistoczyłaby się momentalnie 
w swoje przeciwstawienie.

W  tych warunkach przebieg oczeki­
wanej sesji nadzwyczajnej Sejmu i je j 
konsekwencje nie przedstaw iają się o- 
biecująco. Rząd nie na to w różnych 
formach w yrażał dotąd swoje lekcewa­
żenie Sejmowi, wreszcie niespodzianie 
zamknął jego  sesję nadzwyczajną, aby 
nagle zmieniać ten swój stosunek i swo­
je  postępowanie wobec Sejmu zbierają­
cego się jemu na przekór na sesję nad­
zwyczajną. Stronictwa zaś sejmowe 
poza czystą negacją wobec rządu, nie 
złączone żadną wspólną myślą pozyty­
wną, ani żadnym konkretnym celem 
politycznym , pozostaną na sesji nad­
zwyczajnej tem samem, czom były na 
wszystkich zwyczajnych. W ięc poza 
wznowieniem sprawy dekretu praso­
wego i może jeszcze ustawy samorządo­
wej, co do której istnieje znany kom­
promis kilku stronnictw, sesja nadzwy­
czajna nie okaże żadnej innej treści re­
alnej. Oczywiście interpelacyj, które 
pozostaną bez odpowiedzi, i platonicz- 
nych rezolucyj, które mogą być uchwa­
lone por] wpływem  chwilowego nastro­
ju, pojęciem  takiej treści realnej obej- 
mowąć nie można. Jest pewnem, że ża­
dne z rzeczywiście w ielkich i zasadni­
czych zagadnień naszego ustroju i ży ­
cia państwowego na sesji nadzwyczaj­

nej, podobnie jak  na dotychczasowych 
zwyczajnych,nietylko rozwiązanem lecz 
nawet postawionem w dostatecznej roz 
ciągłości nie będzie. W  szczególności 
w ydaje się całkowicie wykluczonemj 
aby ten umierający Sejm zdobył się na 
taką reform ę ordynacji wyborczej, któ­
ra, salwując wszystkie zasady demo­
kracji a usuwając błędy i braki dotych­
czasowej ordynacji, uchroniłaby parla­
mentaryzm polski przed bardzo silnym 
i w  skutkach nieobliczalnym kryzysem. 
Testament, jak i Sejm  napisze na swo­
je j sesji nadzwyczajnej, będzie odpo­
wiadał wartości pozostawionego spad­
ku, która —  jak  wiadomo —  równa się 
zeru.

Tak  w ięc wTszystku przem awia za 
tem, że sesja nadzwyczajna ujawni 
wprawdzie panujące w społeczeństwie 
rozbicie i rozterkę, odsłoni raz jeszcze 
nurtujące je  sprzeczności i antagoni­
zmy, ale remedury żadnej na to w szyst­
ko nie znajdzie. Życie polityczne oży­
wi się. Szpalty dziennikarskie na­
brzm ieją wiadomościami o różnych 
kombinacjach i t. zw. z warszawska 
„posunięciach", ale kurs naw^ pań­
stwowej pozostanie nadal niepewnym i 
nieznanym, zarówno co do celów, ku 
którym ta nawa steruje, jak  co do w ia­
trów, któremi się ma w  tem swojein dą­
żeniu posługiwać. (s-i). *
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0 piki pokoiouni miadzu Francja a stanami ziemi
Paryż, 29 sierpnia (PAT). Według informa 

cyj, zaczerpniętych z miarodajnego źródfa, do­
niesienia ,,Evening Stamdard“ , mówiące o nie­
powodzeniu wysiłków na Quai d'Orsay, mają­
cych na celu zawarcie paktu o stałym pokoju

ze Stanami Zjednoczonymi, nie odpowiadają 
zupełnie rzeczywistości. Przeciwnie, rokowa­
nia są na najlepszej drodze, a powrót amba­
sadora Claudela do Waszyngtonu doda im je­
szcze nowego impulsu.

Japonja zaprzecza istnienia przym ierza  
an gie lsko -japoń sk iego .

Tokio, 29 sierpnia (PAT). Japońskie mini­
sterstwo spraw zagranicznych ogłasza zaprze­
czenie co do wznowienia przymierza angiel- 
sko-japcńskiego. Dementi to zaznacza, że wzno­
wienie takie byłoby niemożliwe, ponieważ da­
wne przymierze zostało ukończone na skutek 
życzenia Stanów Zjednoczonych. Japonja ży ­
czy sobie przyjaźni Stanów Zjednoczonych i 
wobec tego nie może wznowić przymierza. De­
menti uważa pogłoski, jakoby nowe przymierze

angielsko-japońskie miało na celu odstraszenie 
Stanów Zjednoczonych od planowanego po­
większenia floty jako dziecinne.

Zdobycie Nankinu.
(Te legram  własny „N . R eform y").

Londyn, 29 sierpnia. Według doniesień z 
Pekinu, Nankin po kilkodniowem ostrzeliwa­
niu przez wojska gen. Sun-Czuan-Fanga został 
zajęty.

M IECZYSŁAW  SMOLARSKI

KŁOPOTY 
PANA HAMILTONA.

Powieść ■ roku 2500. 
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Jakby nabrzmiały godnością człowieka, o 
którym pisały wszystkie pisma codzienne, pod­
niósł się i pełen powagi opuścił Rokój.

XX IX .

Hamilon szósty już dzień przebywał na 
dworze prezydenta świata Przez ten czas 
zdołał podrzeć w uniesieniu gniewu trzy to­
my poezyj, które wydały mu się nudnemi, 
wpływać cierpieniem swrm na wybitne po­
prawienie się zdrowia Git bsa i osiągnąć, jako 
zachwycającą nagrodę za to wszystko, tytuł 
szambelana, dający mu prawo dó noszenia 
bardzo niewygodnego kostjumu.

Jego oburzenie początkowe ustąpiło już je­
dnak wygodnego miejsca spokojnej melan­
cholii. Uważał się za człowieka, tkniętego pal­
cem losu po to tylko, by czarował innych, 
a sam na siebie ściągał różne udręczenia.

Jako objaw dodatni należy podkreślić, iż 
odczuwał po raz pierwszy pewną skromność, 
wywołaną więcej nader żałosnym smutkiem, 
niż nadmiarem osiąganych zaszczytów.

—  Cóż właściwie dotychczas tak znakomi­
tego uczyniłem —  mówił do siebie —  by 
w  nadziei dalszych moich usług wyciskano 
mpift jąk cytrynę, służącą za smakowitą za­

prawę (Jo potraw, spożywanych przez samo­
lubów? Byłem dobrym administratorem domu 
kolosu i doskonałym graczem w  piłkę nożną. 
Ubierałem się ^ytw orn ie, zabawiałem się mu­
zyką i poezją, mój strój, moje nogi i mój cha­
rakter posiadały więc pewne cechy dodatnio. 
Fokochałem piękną Hatmę .i z dniem ślubu 
z nią moje życie człowieka uczciwego zda­
wało się rzeczą należycie ugruntowaną.

Dzięki przypadkowej znajomości, choć i nie 
bez indywidualnego czaru i talentu, skłoni­
łem Połupajłę, by wyrzekł się ogłoszenia w y­
nalazku, będącego chlubą ludzkości. Jeden 
z jego fantastycznych pojazdów moknie może 
w tej chwili na deszczu bezużytecznie, przy­
wiązany łańcuchem za ogon do komina. Po­
godziłem potem, ku nieszczęściu sympatycz­
nego stowarzyszenia indywidualistów, dwóch 
najbardziej obrzydliwych ludzi, jakich znam, 
oczywiście poza Martim, —  naczelnika mia­
sta i dyrektora Czworoboka Służę obecnie za 
ofiarę zgnuśniałemu Gibbsowi, który radość 
życia wysysa ze mnie jak wampir, poto, by 
wyzdrowieć i świat dalej zatruwać swą bez­
czynnością i lenistwem. Jednem słowem ja, 
idealista i utalentowany człowiek czynu, od 
chwili, gdy począłem działać publicznie, do­
konałem samych dzieł szkodliwych, za co 
czekają mnie ogólne uznanie i wielkie godno­
ści. Sądząc zatem filozoficznie, człowiek 
zdolny i pełen inicjatywy, który pracuje 
w złem społeczeństwie, musi dokonywać rze­
czy złych i znaleźć może wszystko, prócz 
szczęścia.

Pozostało mi wrażenie, Iż nie czyniłem nie- 
tylko tego, czego chciałem, ale i tego, co 
mógłbym, ^Właściwie zapasy mej energji są

studnią, której nie grozi wyczerpanie, ale nie 
znajdują ujścia, gdyż przeszkadza temu nie- 
przenikliwy grunt społeczny. Gibbs, który 
chce uczynić mnie swym następcą radzi mi 
w chwilach swej słabości, bym\ pospieszył 
na biegun do Połupajły. Jako prezydent świata, 
stałbym się niewątpliwie iskrą, która rozsa­
dziłaby go jak wielką beczkę prochu. Istnieje 
bowiem we mnie ta najgłębsza współczesność, 
która mówi, że „życie  zaczyna się jutro". 
Głęboka zaś moja uczciwość może zakwitnąć 
tylko w samotności, a nie znajdując resonan- 
su wśród ludzi, znalazłaby pełne zadowolenie 
w walce z dzikiemi zwierzętami.

Rozumowania te przerwał brutalnie, jak 
zawsze, marszałek dworu, który wszedł do po­
koju bez pukania i stuknąwszy laską, ozdo­
bioną kulą ziemską, oznajmił:

—  Prezydent prosi pana do siebie.
—  Ani mi się śni iść —1 odrzekł Hamil­

ton. —  Jego dostojność może spożyć posiłek 
bezemnie.

—  Wyniesiemy pana przy pomocy czterech 
kamerdynerów i jednego lokajal —  odparł 
chłodno dostojnik.

Młodzieniec nie należał dotychczas do lu­
dzi, którzy prowadziliby beznadziejną walkę 
z przemocą ,o ile chodziło o spożycie obiadu 
w  towarzystwie. Przystroił twarz w  uśmiech 
nader promienisty i udał się do „gromnicy".

Gibbs zaniepokoił się jego pogodnym w y­
glądem.

— Jesteś dziś wesół, przyjacielu?
1— Przyzwyczajam się do położenia ■—■ ob­

jaśnił go, roztwierając szeroko usta ze śmie­
chu, V -j-

—  Twój grnew jest dla mnie bezcennem lekar­
stwem —  brzmiał słodki wyrzut, przyczem 
żółty szlafrok prezydenta spiętrzył się z nie­
zadowolenia. r

—  Nie mogę martwić się, gdy na duszy mi 
wesoło —  odpowiedział Hamilton. —  P rzy­
szedłem do przekonania, iż najwyższą radość 
sprawia mi łaska jego dostojności. Pobyt na 
dworze zachwyca mnie i postanowiłem sobie 
wyzyskać go, celem osiągnięcia odpowiedniej 
otyłości.

Podano jako wstęp do obiadu szparagi i me­
lony. Gibbs stracił apetyt, natomiast ofiara je­
go jadła z calem zapamiętaniem. Przy stole 
zapanowało ponure milczenie, przerywane od 
czasu do czasu przeraźliwie głośnym i sztucz­
nym śmiechem młodszego biesiadnika. Przy 
szóstym czy siódmym jego wybuchu, prezy­
dent widząc, że towarzysz jego trąca się sam 
z sobą szklanką i odkorkowuje w  nadmiarze 
szaleństwa drugą butelkę wina, nie w ytrzy­
mał dłużej.

—  Słabo mi jestl —  jęknął. —  Odprowadź­
cie mnie do mej sypialni. Nie można liczyć już 
na przyjaciół. Nawet najlepszy z nich jest nie­
godziwą kanalją.

Lokaje z należytą pieczołowitością odprowa­
dzili władcę świata do sąsiedniego pokoju, a 
marszałek rzekł z grymasem.

—  Zmartwiłeś pan jego dostojność! Jak mo­
żesz objawiać tak głośno swe zadowolenie, gdy 
prezydent liczy na to, że znajdziesz się w  osta- 
tecznem zwiątpienu. Czyż nie rozumiesz, iż sta­
nowisz ostatnią jego ucieczkę przed śmiercią i 
że twój humor może go zabić?

(Ciąg dalszy nastąpij, yv ,
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Z Jugosławii.
Z przygotowań wyborczych. —  Sprawy serb- 
fko-bułgarskie. —  Możliwość zbliżenia. —  Sta­
ny Zjednoczone południowo-siowiańskie- —  
Propaganda tow. śpiew. „Obilić". —  Aiera dra­

maturga Wojno wića.

Wobec zbliżających się wyborów do skup- 
sztyny (10 września) wszystkie umysły zaję­
te są tą sprawą, a dzienniki przepełnione ko­
respondencjami o akcji przedwyborczej, mo­
wami kandydatów, wykazem list, sprostowa­
niami i —- kalumniami, bez których w tej wal­
ce gorącej nigdy obejść się nie może. Wszel­
kie horoskopy, stawiane wyborcom nie mówią 
nic, bo mogą zawieść zupełnie; stronnictwa 
się grupują i przygotowują po cichu (zwłaszcza 
Radiczowcy), o układach premjera Wukicze- 
wića ze Słowieńcem ks- Koroszecem mówi się 
i pisze wiele, a nikt ich dokładnie nie zna.

Wśród tego chaosu wewnętrznego interesu­
jący jest postęp porozumienia i zbliżenia serb- 
sko-bulgarskiego. Rzecz ta niespuszczana z oka 
przez poważnych polityków jugosłowiańskich, 
doznała znacznego posunięcia naprzód przez 
zjazd króla Aleksandra z królem Borysem w 
Monachjum. Że nie był to akt prostej kurtuazji 
prywatnej —  nie ulega wątpliwości, jak nie 
ulega wątpliwości i to, że sprawa porozumie­
nia postąpiła już znacznie naprzód, skoro się 
nią koronowani przedstawiciele tych narodów 
zajmują.

Gdyby przyszło do jakiejś uaji, byłaby to 
rzecz niesłychanej doniosłości politycznej. Je­
den z dzienników czeskich odważył się nawet 
na „zdradzenie" programu, podług którego Ser- 
bja, Bułgaria, Macedonja, Czarnogóra, Bośnia, 
Hercegowina, Dalmacja, Słowenja i Chorwa­
cja tworzyłyby jednostki administracyjne, jak 
przed wojną, z zachowaniem swych terytorial­
nych właściwości, a całość tworzyłaby rodzaj 
Stanów Zjednoczonych południowo - słowiań­
skich. Ustałyby wtedy wszystkie walki o pry­
mat (Serb czy Chorwat, czy Słowieniec); ró- 
wnorzędność praw i obowiązków, a wspólny 
cel i idea wspólności uspokoiłyby te kraje 
na długo i pozwoliłyby na wydatną pracę we­
wnętrzną i rozwój ekonomiczny.

Przypadkowo tak się zdarzyło, że w  tym w ła­
śnie czasie serbskie Towarzystwo śpiewackie 
„Obilić" wybrało się na objazd do Starej Ser- 
bji i Mecedonji. To nic, że je przyjęto gorąco, 
bo zespól artystyczny stoi na wyżynie euro­
pejskiej, ale przy każdej sposobności i przy 
każdym toaście akcentowano braterstwo i toż­
samość języka, i nie dotknięto nawet kwestji 
czy to język serbski czy bułgarski. Patriotycz­
ne śpiewy, obchody pamiątkowe i nabożeń­
stwa były dowodem, że ludność ta czuje i my­
śli jednako i politycznie jest tylko sztucznie 
dzielona.

W  sferach literackich narobiło wrzawy ogło­
szenie w „Obzorze" zagrzebskim przez P. Pla- 
menca, b. ministra czarnogórskiego, dłuższej 
rozprawy p. t-: „Jeden błądzący syn ojczyzny 
szerokiego jugosłowiaństwa". Idzie nie mniej 
i nie więcej, jak o wykazanie zdrady ,.conte“ 
Wojnowića, znanego i u nas dramaturga chor­
wackiego („Śmierć matki Jugowićów"). Pla- 
menac udowadnia, że Wojnowić był przed woj­
na sekretarzem osobistym króla Nikoli czarno­
górskiego, a równocześnie zaufanym króla Pio­
tra serbskiego, że podczas wojny odgrywał 
dwuznaczną rolę w stosnnkn do Austrji, że 
po śmierci obu królów napisał pamflet, wyno­
szący króla Piotra a wyśmiewający Nikol ę itp. 
Tlamenac wzywa Wojnowića, aby mu wyto­
czył proces, a wtedy on przedłoży wszystkie 
listy i dokumenty na poparcie swoich twier­
dzeń i prawdy się nie boi, ale jak ona wypad­
nie dla Wojnowića? Rzecz to niezmiernie przy­
kra, bo ze względu na wybitny talent W oj­
nowić doznawał ogólnego szacunku i po utwo­
rzeniu się Jugosławii zajął wybitne stanowisko, 
popierany przez rząd i samego króla Aleksan­
dra. Jak można wyczytać z rozprawy Plamen- 
ca szło Wojnowićowi tylko o zdobycie w iel­
kiej pensji i to tylko we frankach złotych. 
Nie liczył się ani z przyzwoitością, ani się nie 
kierował jakiemiś zasadami, byle zdobyć mo­
netę. Przykład smutny jednego z uzdolnionych 
niezwykle ludzi, ale bez charakteru. (Prz).

Nowe ustawodawstwo 
emigracyjne.

Na dzisiejszem poniedziałkowem posiedzeniu 
Rady Ministrów rozpatrywany będzie projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o 
emigracji, wniesiony przez ministra pracy i 
opieki społecznej.

Projekt rozporządzenia składa się z 9 roz­
działów, traktujących o emigracji w  ogólności, 
o władzach emigracyjnych, o państwowej Ra­
dzie Emigracyjnej, o kredycie państwowym, 
przeznaczonym na cele opieki nad emigranta­
mi, o przedsiębiorstwach, trudniących się prze­
wozem emigrantów, o osadnictwie, o najmowa­
niu robotników do pomocy zagranicą, o posta­
nowieniach karnych, ostatni rozdział zawiera 
przepisy końcowe i przejściowe.

W projekcie w szczególności zwrócić należy 
uwagę na określenie pojęcia emigranta. Okre­
ślenie to ujęte jest w sposób, dający możność 
korzystania z dobrodziejstw emigracyjnych 
norm ochronnych bardzo szerokiemu ogółowi 
osób, pragnących wyjechać zagranicę, w ce­
lu podjęcia pracy zarobkowej na obczyźnie; 
przepisy emigracyjne rozciągają się również i 
na te osoby, które razem lub nawet później 
udają się zagranicę dla połączenia się z gło­
wą rodziny.

Projekt rozporządzenia szczegółowo precyzu­
je pojęcie agitacji emigracyjnej; zawiera kate­
goryczny zakaz uprawiania jej i w związku 
z tem usuwa nieupoważnione przez państwo 
pośrednictwo w sprawach emigracyjnych. Pro­
jekt rozporządzenia przeprowadza ścisłą regla­
mentację wszystkich stosunków, w  jakie musi 
wejść emigrant dla uskutecznienia zamiaru 
emigrowania, a więc działalności towarzystw 
okrętowych, najmowanie robotników do pra­
cy zagranicę itp. Nie ograniczając się do wpro­
wadzenia norm ochronnych i odpowiedniego 
zorganizowania władz emigracyjnych oraz 
współpracy z innemi ministerstwami projekt 
rozporządzenia przewiduje nadto okazywanie 
pomocy emigrantom, wprowadzając osobne fun 
dusze na cele opieki nad wychodźcami.

0 granice diecezji wileńskie).
Do Kowna przybył ks. biskup sufragan w i­

leński, Michalkiewicz. Pobyt ks. biskupa ma 
jedynie charakter czysto kościelny, chodzi bo­
wiem o uregulowanie spraw wynikłych skut­
kiem zawarcia konkordatu Polski z Watyka­
nem, w myśl którego część diecezji wileńskiej 
przydzielona jezt do Litwy, skrawek zaś die­
cezji żmndzkiej przyłączono do władz kościel­
nych w Wilnie.

Ponieważ Litwa znajduje się w przededniu 
zawarcia konkordatu ze Stolicą Apostolską, 
uregulowanie kwestyj, powstałych na tle po­
działu administracji kościelnej, wymagało po­
rozumienia się biskupów litewskich z bisku­
pem wileńskim.

ust bratanicy lenerała Zagdrsmage
do Prezydenta Rzpltej.

( Telefonem od naszego korespondenta).

Z W arszawy donosi (A ) :  W  sobotę, 27
b. m. p. Irena Zagórska złożyła w kancelarii 
cywilnej p. Prezydenta Rzeczypospolitej na­
stępujące pismo:

„Dostojny Panie Prezydencie ! Naczelny 
Wodzu sił zbrojnych Rzeczypospolitej I Sła­
bość kobiety i wynikające stąd prawa ośmie­
lają mnie do skreślenia słów powyższych. Dnia 
12 bm. złożyłam osobiście w kancelarii Pana 
Prezydenta prośbę o wyjaśnienie tajemnicy 
zaginięcia stryja mego i opiekuna jenerała Za­
górskiego. Równocześnie wysłałam listem po­
leconym drugi egzemplarz pod tymże adresem. 
Upłynęło dni kilkanaście, niestety nie mam 
żadnej odpowiedzi. Uprzednio byłam osobi­
ście u wszelkich władz wojskowych w pierw­
szym rzędzie, jak też i cywilnych, mających 
jakikolwiek ze sprawą jenerała Zagór­
skiego związek —  i jakiż z tego rezultat 
Przyjęto mnie z wymuszonym i wiele mówią-, 
cym uśmiechem, a w zasadzie zbyto niczem. 
Pewnych wieści żadnych. Doprowadzeni je­
steśmy do ostateczności ciosami jakie się walą 
na naszą rodzinę, a więc uwięzieniem jenera­
ła i śmierci matki jego, która niezłomnie wie­
rząc w prawość i czystość syna dostała po- 
mięszania zmysłów, co przyczyniło się do 
przedwczesnej jej śmierci. Brak aktu oskarże­
nia przeciwko jenerałowi, który czekał nań 
z podniesionem czołem, bezczelność niektó­
rych pism, brak jakiejkolwiek akcji ze strony 
polskich jenerałów czy sądu honorowego je- 
neralskiego na podobne oświadczenia skiero­
wane przećjw temu polskiemu jenerałowi, 
z którego munduru oficerskiego nie zdjęto, nie­
zliczone anonimy, któremi jesteśmy wprost 
zarzuceni, haniebne insynuacje o ucieczce je­
nerała, niepewność czy żyje, to wszystko 
stwarza dla nas piekło na siemL Dlatego też 
ośmielam się najpokorniej prosić Najwyższego 
Wodza Sił Zbrojnych Rzeczypospolitej aby na­
kazał sprawę jenerała Zagórskiego natych­
miast wyświetlić, zmuszając do tego odpo­
wiednie czynniki i rzucić snop światła i praw­
dy słonecznej na tę tajemnicę, pełną sprawek 
jenerała Zagórskiego, a tymczasem powagą 
swego imienia wstrzymał potok zarzutów, hań­
biących i plugawiących tego, który bądź co 
bądź bezwzględnie przysporzył sławy pol­
skiemu lotnictwu, a w swoim czasie dochowu­
jąc wiernie przysięgi, bronił praworządności, 
jak na prawego uczciwego żołnierza przysta­
ło. Jako Prezydenta, Ojca Rodziny i Człowie­
ka o nieskalanej opinji błagamy o jasną, pro­
stą odpowiedź. Z  Wysokiem poważaniem —  
Zagórska, W arszawa, 27 sierpnia 1927 r.“

Konfiskaty dzienników.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 29 sierpnia. W czorajszy „Kurjer 
W arszawski" został skonfiskowany za arty­
kuł p. Izy  Moszczeńskiej, dotyczący gen. Za­
górskiego. Temu samemu losowi uległa dziś 
„Gazeta Warszawska Poranna", łów n ież za 
artykuł, dotyczący gen. Zagórskiego.

Wizyta amerykańskiego okrętu wojennego
w  G d y n i .

T e l e g r a m y .

Wojewoda Korsak w  Warszawie
( Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 29 sierpnia. Dziś rano przybył 
do Warszawy wojewoda stanisławowski p. 
Korsak w sprawach sużbowych. Jak już do­
nosiliśmy, na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
ministrów ma być załatwiona sprawa obsa­
dzenia stanowiska wojewody kieleckiego. —  
Mianowania p. Korsaka wojewodą kieleckim 
jnożaa. uważać za rzecz pewną.

Gdynia, 29 sierpnia (PAT). Wczoraj przybył 
tu kontrtorpedowiec amerykańskiej floty wo­
jennej St. Zjedn. Ameryki Półn. pod dowódz­
twem kap. Richardsona. Na powitanie okrętu 
wyjechał na holowniku marynarki wojennej 
kap. Ziombicki. Po przybyciu do portu wojen­
nego w Gdyni oraz po wymianie w izyt oficjal­
nych dowództwo floty wojennej R. P. podejmo­

wało gości amerykańskich śniadaniem na
„W ładysławie IV " a popi. w sali kasyna w 
Gdyni odbył się podwieczorek, wydany przez 
dowództwo floty It. P. na cześć gości. O godz. 
8.30 wiecz- dowódca okrętu amerykańskiego 
p. Richardson wraz z innymi oficerami amery­
kańskimi odjechał do Warszawy.
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Powstanie przeciwko sowietom naSyberji
rozszerza się*

Moskwa, 29 sierpnia (AW ). Według donie­
sień z Władywostoku, w Syberji wschodniej 
rozwija się coraz bardziej rnch powstańczy. 
Według tutejszych kół wojskowych, ruch ten 
podsycany jest przez Japonję i przez rosyj­
skich białych generałów, pozostających obec­
nie na służbie japońskiej. Oddziały powstań-

| cze napadają na większe nawet miasta, oias 
posterunki wojskowe na amursko-ussuryjskiej 
kolei żelaznej. Odbyło się jnż kilka większych 
starć pomiędzy wysłanemi dla „uspokojenia"
okolicy oddziałami karnemi G. P. U., a po­
wstańcami.

Turcja oddala sic od sowietów.
Wiedeń, 29 sierpnia (PAT). „Reichpost" do­

nosi z Konstantynopola, że rząd Sowietów usi­
łował uzyskać uzupełnienie istniejącego trak­
tatu przymierza i przyjaźni z Turcją. Rząd 
turecki odrzuca jednakże tę propozycję ze

względu na trudności uzyskania pożyczki w  
Paryżu i Londynie. W  kołach dyplomatycz­
nych krążą pogłoski, iż Turcja wogóle stara 
się powoli rozluźnić stosunki przymierza s 
Rosją.

M iii podczas oogrzeDu Sara i u re g o .
Boston, 29 sierpnia. (Ls.) W  niedzielę w  

związku z pogrzebem Sacca i Vanzetti‘ego w 
Bostonie, odbyły się olbrzymie demonstrancie. 
Liczbę manifestantów obliczają na 200.000 
IndzL Skonsygnowano około 15.000 policjan­
tów. Doszło do licznych starć. Dwie stacje 
straży ogniowej, których załogi zaalarmowa­
no fałszywym i pożarami, zostały podpalone 
przez demonstrantów. Podłożono również 
ogień w  szeregu labryk. Tylko dzięki deszczo­
w i pożar nie rozszerzył się i nie przybrał 
groźniejszych rozmiarów. Obie stacje straży 
pożarnej spłonęły, pozatem spaliły się części 
niektórych labryk. W  samym orszaku pogrze­
bowym wzięło udział zaledwie 200 osób, po­
licja pałkami gumowymi rozpędzała demon­
strantów, usiłujących przyłączyć się do po­
chodu. Tłumy gapiów wypełniające ulice spę­
dzała policja do bram domów. Dziś rano urny 
z prochami przewieziono do Nowego Jorku,

Zapowiedź dymisji lorda Cecila.
Berlin, 29 sierpnia (PAT). W ielkie wraże­

nie wywołała tu wiadomość o zapowiedzia­
nej dymisji lorda Cecila ze stanowiska deie- 
gata angielskiego w Lidze Narodów. Pólurzę- 
dowa „Taogliche Rundschau" oświadcza, że 
dymisja lorda Cecila o®naoza protest przeciw­
ko stanowisku kół Iraucnskich, sabotujących 
porozumienie francusko-niemieckie. Orgarn 
kanclerza „Germania" twierdzi, że dymisja 
lorda Gaciła jest protestem przeciwko Cham- 
berlainowL Lord Cecil, zdaniem dziennika, 
pragnie dziś ratować traktat lokarneński prze­
ciwko Chamberlainowi, który uchodzi za jego 
twórcę. „Vorwaerts" natomiast oświadcza, że 
dymisja lorda Cecila dowodzi, iż rząd angiel­
ski nie ma zamiarn nalegać na szybkie prze­
prowadzenie całkowitej ewaknacji Nadrenji.

skąd na statku „Berangja" przetransportować 
ne zostaną do Europy.

ROZne wiadomości.
Odjazd wycieczki Hallerczyków

M Polski.
Gdynia, 29 sierpnia (AW ), ftm ą 26 bm. o 

godz. 6.15 rano wyruszył z Gayni do Hawru 
statek „Pologne", zabierająo 400 uczestników 
wycieczki Hallerczyków amerykańskich.

Lotnicy amerykańscy w  Anglji
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Londyn, 29 sierpnia. Po 23 godzinach i 10 
minutach lotu wczoraj o godz. 10.33 przed 
południem amerykańscy piloci Brook i Shlee 
wylądowali na lotnisku w Croyden. Ponieważ 
przybyli oni półtorej godziny wcześniej niż ich 
oczekiwano, na lotnisku znajdowało się tylko 
kilka przygodnych osobistości, które powita­
ły  lotników. Obaj piloci udali się natychmiast 
autem do Londynu, gdzie zabawili kilka go­
dzin. Dzisiaj rano wystartowali oni do na­
stępnego etapu Londyn— Monachium.

Konsul niemiecki zaskarlgł 
Księżne Wołhowshą.

(Telegram własny „Nowej Reformy").

Moskwa, 29 sierpnia. W  Kijowie rozpoczął 
się proces przeciw księżnie Wołkowskiej. —  
Oskarżyła ona konsula niemieckiego w Kijo­
wie, że gdy wyjeżdżała za granicę, dala mu 
w  przechowanie 23 6krzynie z obrazami i me­
blami, a otrzymała od niego po powrocie 
skrzynie, wypełnione kopjami oddanych w  
przechowanie obrazów.

Badania, przeprowadzone przez rzeozoznaw

Wielki wiec robotniczy 
przeciw karze śmierci.

(Telegram  iskrowy „N. Reformy” ).

Berlin, 29 sierpnia. Powszechny niemiecki 
Związek robotniczy z pokrewnemi organizacja 
mi urządził wczoraj w parku Treptowskina 
wiec, w którym wzięło udział około 100.000 
osób. Wiec uchwalił rezolucję, domagającą się 
zniesienia kary śmierci.

Bojkot okrętu amerykańskiego.
{Telegrafn iskrowy „N. Reformy” ).

Marsylja, 29 sierpnia. W  porcie tutejszym 
robotnicy odmówili wyładowania towarów Z 
amerykańskiego okrętu „Libertybell".

ców wykazały, że zwrócone księżnej obrazy 
były oryginałami. Pomimo tego księżna zażą­
dała od konsula niemieckiego olbrzymiego 
odszkodowania. Konsul zaskarżył więc księż­
nę Wokowską o oszczerstwo. Sprawa znala­
zła się w  sądzie.

Katastrofy samochodowe.
Paryż, 29 sierpnia (PAT). Na przedmieściu 

Paryża w Colombes nastąpiło zderzenie tram­
waju z samochodem. Dwie osoby zostały za 
bite, trzy ranne.

Paryż, 29 sierpnia (PAT). Na skrzyżowaniu 
ulic w Saint Germain en Lay zderzyły się 
cztery samochody, wskutek czego jedna osoba 
została zabita, zaś 10 odniosło rany.

Trzesienie ziemi w Rosji.
(Telegram  własny „N . R eform y").

Ryga, 29 sierpnia. Z Moskwy donoszą, te 
w miejscowości Namangan miało wczoraj w  
nocy miejsce bardzo silne trzęsienie ziemi, 
wskutek którego 80 domów uległo zniszcze­
niu, 100 zabitych i kilkuset rannych.

E d zlc c l { j i e l d o w y .
Kraków, 29 sierpnia.

AKCJE UTRZYMANE, DOLAR NIECO 
SŁABIEJ.

W  prywatnych obrotach do chwili rozpoczę­
cia oficjalnego zebrania tendencja utrzymana. 
Zainteresowanie słabe. Kursa kształtowały 
się; Jaworzno 20— 20 20, Bank Polski 138, Zie­
leniewski 19.60— 19.85, Chybie 5.90.

Na rynku walutowym  tendencja nieco słab­
sza dla gotówki pod w p ływ em  siln iejszej poda­
ży, obroty niew ielk ie. W  Krakow ie dolar got. 
8.91 3'4— 8.921 czek i bank. 8 94— 8.95, 
w  W arszaw ie gol. 8.91— 8.92, czeki 8.94, we 
Lw ow ie  got. 8.91— 8.91 3'4, czeki 8.94— 8.94*4, 
w  Katow icach got. 8.92— 8.92 3'4, czeki 8.9414. 
Bank Polski bez zmiany płacił za got. 8.88, 
czek i 8.91.

Wiedeń, 29 sierpnia. Giełda: Galicyjskie
Montan 4.80, Portland 53, Karpaty 30.50, Ga­
licja 99, Schodnica 9.40, Nafta 10.50, Alpiny 
45.90, Galicyjski Ban Hipoteczny 0.80, Fanto 
8.80, Zieleniewski 15.90. Tendencja pomyślna.

Zurych, 29 sierpnia . (PAT ) Zamknięcie: 
Paryż 20.332, Londyn 25.21 H4, Nowy Jork 
5.1856, Belgja 72.175, Włochy 28.03. Hiszpania 
87.26 1/4, Holandia 207.775, Berlin 123.40, 
Wiedeń 73.05, Sztokholm 139.25, Oslo 134.75, 
Kopenhaga 138.90, Sofja 3.75, Praga 15 37, 
Warszawa 58.— , Budapeszt 90.75, Białogród 
9.1325, Ateny 6.80, Konstantynopol 2.575, Bu­
kareszt 3.21, Helsingfors 13.05, Buenos Aires 
221-25.
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Uroczystości polskich dożynek w Soale.
Warszawa, 28 sierpnia.

Dnia 28 bm. w  letniej rezydencji Prezyden­
ta Rzplitej w Spalę odbyły się pierwsze tego 
rodzaju w  Polsce uroczystości ogólno-polskich 
dożynek, zorganizowane przez centralny zw ią­
zek kółek rolniczych przy wybitnym współ­
udziale centralnego związku młodzieży w iej­
skiej. Na uroczyste to święto przybyło kilka­
naście tysięcy przedstawicieli ludności w iej­
skiej ze wszystkich zakątków kraju. Przybyli 
również przedstawiciele rządu w  osobach mi­
nistrów Składkowskiego, Niezabytowskiego, 
Kwiatkowskiego, Staniewicza, Jurkiewicza, Do- 
bruckiego, Mii dzirisk.ego, dalej geneialicja z 
generałem Małachowskim, dowódcą O. K IV. 
na czele, przedstawiciele orgamzacyj rolni­
czych, przedstawiciele prasy zagranicznej, kra­
jowej itd.

Uroczystość’ rozpoczęły się mszą połową o 
godz. 8.30 ouprawioną przez kapelana Prezy­
denta, ks Bojana, który wygłosił następnie 
okolicznościowe kazanie. Po mszv świętej de­
legacje zaczęły się szykować do powitalnego 
pochodu. Punktualnie o godz. 12-ej Prezydent 
w  otoczeniu członków rządu oraz swojego do­
mu wojskowego i cywilnego ■wyszedł na tai as 
pałacu przystrój-ny kłosami zboża i emblema­
tami pracy rolnika '■ierpami i kosami. Z chwi­
lą ukazania Się Prezydenta orkiestra 10 p p 
odegrała hymn narodowy, poczem Głowie Pań­
stwa złożyło hołd prezydjum organizacji rol­
niczych z p. Pizedpełskim na czele oraz sta­
rostą dożynkowym p. Solarzem. Przemówie­
nie powitalne wygłosił p. Załuski, przewod­
niczący centralnegi z wiązka młodzieży w iej­
skiej. Przy dźwiękach oikiestry przeszły przed 
Prezydentem delegacje rolników ze wszystkich 
województw w  barwnych strojach ludowych 
ze sztandarami i wieńcami. Wszystkie dele­
gacje pochylały sztandary przed Prezydentem 
i wznosiły gromkie okrzyk i: „Niech ży je !“ . im ­
ponujący ten pochód trwał niemal całą go­
dzinę.

Po krótkiej przerwie Prezydent wraz z oto­
czeniem przeszedł na drugą stronę pałacu,

gdzie zbudowano specjalną trybunę ozdobio­
na girlandami z zieleni i dywanów. Rozpoczę- 
ło się składanie wieńców. Na wielka polankę 
przed pałacem weszły wszystkie grupy woje­
wódzkie ze starostą dożynkowym p. Solarzem 
na czele, śpiewając „Plon niesiemy, plon w 
gospodarza dom“ . Przed oczami zebranych u- 
kazał się barwny korowód delegacyj wszyst­
kich województw, a także przedstawicieli sło­
wiańskiego związku młodzieży rolniczej, ma­
jącego swą siedzibę w Pradze czeskiej. Po zlo 
żeniu wieńców przez delegacje, starosta dożyn­
kowy p. Solarz z delegacją ogólno-polską na 
czele podszedł do trybuny, wygłaszając pięk­
ne i mocne w  treści przemówienie w  gwarze 
ludowej, w którem podkreślił, że w  wieniec, 
jaki delegacja ofiarowuje p. Prezydentowi, 
wpleciono wszystko, co daje żyzna ziemia poi 
ska, więc: żyto, jako symbol twardego cha­
rakteru, pszenicę, wyobrażającą nasze pier­
wiastki duchowe, owies, jako symbol równo­
wagi umysłu, do tego zaś wpleciono kwiaty, 
zebrane z Pięknych łąk polskich-

Po tem przemówieniu 12 par młodzieży w iej­
skiej z Sandomierskiego ze swoją kapelą od­
śpiewało piosenki, których zwrotki poświęco­
ne były Prezydentowi, jego małżonce, Marszał­
kowi Piłsudskiemu, Marszałkowi Ratajowi i 
wszystkim ministrom.

Następnie rozpoczęły się tańce ludowe. O 
godz. 15.30 na polance przed pałacem usta­
wiono W-czworobok szereg stoluw, do których 
zasiadło około 300 osób. Prezydent zajął miej­
sce pośrodku" Wygłoszono przytem szereg prze­
mówień. Na wszystkie przemówienia odpowie­
dział w  krótkich słowach Prezydent, dzięku­
jąc zebranym za złożenie hołdu. Po obiedzie 
rozpoczęły się w lesie pięknie iluminowanym 
zabawy ludowe, które trwały do późnej nocy 

W programie były również igrzyska sporto­
we i szereg imprez, w  których brały udział de­
legacje ludności wojskowej. Pierwsza ta uro­
czystość wvwarła na wszystkich uczestnikach 
niezapomniane wrażenie.

II. POISKI Zjjzd K o n s e rw a m i.
Warszawa, 29 sierpnia.

W  roku 19U odbył się w  Krakowie pierw­
szy Zjazd miłośników ojczystych zabytków 
sztuki, który, rzec można, położył podwali­
ny należytej opieki konserwatorskiej oraz po­
budził szersze sfeTy społeczne do współpracy 
■w kierunku zachowana pozostałych z prze­
szłości pamiątek świetności narodu.

Dzielący nas od tej w  dziedzinie polskiej 
wiedizy konserw;’ orskiej zwrotnej daty, o- 
kres szesnastoletni, wykazał taką ilość pracy 
już dokonane., nowych do rozwiązania zaga­
dnień, metod do rozstrzygnięcia, zasad wresz­
cie do zrealizowania, że pilną potrzebą i nad 
wyraz dojrzałą staje są| dziś myśl nowego po 
latach obrachunku na nowym, drugim z ko­
lei Z jeźiz ie  Konserwatorskim, którego zwo­
łanie Z,azd krakowski powierzył Warsza­
wie

Zorganizowania, tego Zjazdu podjęło się To­
warzystwo Opieki nad Zabilkam i Przeszło­
ści. Potrzeby, które rrryśi zwołania Zjazdu 
wywołały oraz cele jego naczelne, ujmują 
organizatorowie w szereg następujących zało­
żeń programowych:

1) Organizacja opieki państwowej nad za­
bytkami (niedostateczna ilość rządowych 
konserwatorów i rządowych środków kon- 
srewacji na obszarze państwa). 2) Słabe u- 
świadomienie społeczeństwa o potrzebie opie­
ki nad zabytkami przeszłości. Towarzystwa 
zainteresowane pracują nie dość wTydatnie i 
bez porozumienia. W  ynikająca stąd k mierz- 
ność stworzenia opieki społecznej nad zabyt­
kami, której organem winno być ogólno-pol- 
skie^ T iwarzystwo z autonomicznie praeują- 
cemi kołami wojewódzkiemi i cd nich uza- 
leżnionerni kołami prowincjonahiemi. 3) U- 
zsodnic ii(j prac inicjowanego Towarzystwa 
z  ODieką państwową i działalnością Komisji 
Diecezjalnych 5) Nowe warunki opieki nad 
zabytkami sztuki kościelnej w  związku z 
konkordatem. 5) Opracowanie środków nau­
kowych i _ wykonawczo - technicznych. 6) 
Przygotowania do zjazdu międzynarodowego 
w  sprawrach opieki nad zabytkami przeszło­
ści.

Dotychczas zgłoszono następujące referaty 
do wygłoszeń1*1 na posiedzeniach sekcyjnych 
Prof. dr V  łodz miecz Antoniewicz ( \V arsza- 
wa): Konserw; ‘ orstwo zabytków archeolo­
gicznych w  Polrce. 2) Dr Klemens Itąkowski 
(Kraków): i  akia dar’a. Towarzystw Miłośni­
ków Zabytków na obszarze Rzeczypospolitej 
Projekt statutu i regulaminów. 3) Prof. Jan 
Biernacki (W arszawa): o  konserwacji i re­
stauracji rzeźb. -4) Jerzy Dohrzycki (Kraków): 
Zakłady naukowe  ̂ tfla szerzenia wiadomości 
o wartości zabytków i o zasadach ich ochro­
ny. 5) Dr Bronisław Gembarzewski (W arsza­
wa) : Program i organizacja muzeów prow in- 
cjonalnych 6) Aleksander Janowski (W ar­
szawa): O przygo*owywaniu odczytów z
przeźroczami dla przesyłania okrężnego z 
dziedziny zabytkowo-konserwatoTskiej sztu­
ki. Referaty i publikacje publiczne. 7) Dr 
W ładysław Klysizewski (W arszawa): Stosu­
nek do prasy i jej współdziałanie z dziedzinie 
racjonalnej opieki nad zabytkami. 8) Dr A l­
bed Lauterbach (W arszawa): Projekt nowej 
ustawy o opiece nad zabytkami szlaki kul­
tury. 9) Leonard Lepszy (K rakow i: O kon­
serwacji i restauracji obrazów ze stanowisk?

estetycznego. 10) Dr Marjan Morelowski (Kra­
ków ): O kościołach drewnianych w Polsce.
11) Dr Jozef Muczkowsiki (Kraków): Muzea i 
ich zakładanie. 12) Prof Jerzy Reiner (W il­
no): Stosunek historji sztuki do konserwacji 
zabytków. 13) Prof Jan Rutkowski (W arsza­
wa): O restauracji obrazów. 14) Prof. dr O- 
skar Sosnowski (W arszawa): Zakłady poli­
techniczne, zakres działania, metody miirni- 
cze, technika przedstawień i reprodukcji. 15) 
Dr Tadeusz Szydłowski (Kraków)- Organiza­
cja opieki naństwowej nad zabytkami w Pol­
sce. 16) Prof. A. Szyszko Bohusz (Krakowi; 
Zasady restauracji zabytków architektury. 17) 
Dr Stanisław Tomkowicz (Kraków): Inwen­
taryzacja zabytków w  Polsce, system, stosu­
nek do rządu pracy inwentaryzacyjnej. W y ­
dawnictwa odnośne. 18) Dyr. E. Tor (Kra­
ków): Organizacja warsztatów Kontrola i w y­
szkolenie rzemieślników. Kursa dla rzemieśl­
ników o potrzebie i za.sadarn konserwacji 
■zabytków ruchomych. 19) Prof Jarosław 
Wojciechowski (W arszawa): Studjum konser­
watorskie na politechnice warszawskiej. 20) 
W iesław Zarzycki (Kraków): O konserwacji 
i restauracij obrazów ze stanowiska technicz­
nego.

Referaty powyższe nie wyczerpują, ustalo­
nych przez Komitet Organizacyjny II. Zjazdu 
zagadnień konserwatorskich Dalsze zgłosze­
nia referatów, jak również uczestnictwa w 
Zjeździe przyjmuje do dnia 20 września 1927 
■r. Biuro Zjazdu, mieszczące się w siedzibie 
Towarzystwa Opieki nad Zabytkami Przeszło­
ści (Warszawa, Kamienica Baryczków, R y­
nek Starego Miasta 32).

Niezależnie od mającego się odbyć w  cza­
sie Zjazdu pokazu robót konserwatorskich, 
prowadzonych na Zamku Królewskim w 
Warszawie, Komitel Organizacyjny przygo­
towuje na okre« Zjazdu w  Warszawie wysta­
wę konserwatorską, organizowaną przez po­
zostający pod kierownictwem prol dra Oska­
ra Sosnuwskiego, Zakład Architektury Pol­
skiej przy Politechnice Warszawskiej.

Termin II Polskiego Ziazdu Konserwator­
skiego wyznaczony został na dzień 15 paź­
dziernika 1927 roku w  Warszawie.

Działalność instytutu geologicznego
w  Warszawie.

Działalność naukowo badawcza Instytutu 
Geologicznego w pierwszej połowie b. r. pole­
gała przeważnie na opracowywaniu materja- 
>ów i spostrzeżeń, zebranych w roku ubie­
głym. Ponadto wykonano sizereg następują­
cych poszukiwań terenowych:

1) Zbadano za pomocą robót ziemnych 
pokłady fosforytów w  Rachońie n. W , na 
przestrzeni około 8 km. kwadr, i obliczono 
zasobność tego złoża.

2) Urządzono specjalną wyprawę na Pole­
sie dla pobrania prob piasku, mającego za­
wierać metale rzlachetne. Na pod; tawie pro­
wadzonej analizy skonstatowano dotąd nie­
wątpliwą obecność złota i srebra w tych 
piaskach W  tej chwili są w  toku badania 
ilościowe, mrjące rozstrzygnąć kwestję ren­
towności piasków w razie ich ewentualnej 
eksploatacji.

3) Dzięki subwencjom, otrzymanym od za­
rządów państwowych fabryk Związków Azo­
towych w Chorzowie i Olejów Mineralnych w 
Drohobyczu, przystąpiono do fejsstraąp i zba­

dania zioi fosforonośnych na całym obszarze 
Rzeczypospolitej oraz do wierceń w okolicy 
Daszawy, mających r.a celu bliższe poznanie 
tamecznych pokładów ropodajnych.

4) Prowadzone badania grawimetryczne na 
terenach soli potażowych w Kałuszu zastaną 
obecnie w  sposób istotny przyśpieszone dzięki 
samochodowi, jaki Instytut otrzymał od Tow. 
eksploatacji tych soli, co pozwoli ekspedy­
cji, udającej się w  najbliższych dniach do 
Kałusza, na niezależne i szybkie przenosze­
nie się z miejsca na miejsce.

5) Kosztem ministerstwa spraw wojsko­
wych prowadzi Instytut dalsze poszukiwania 
rud miedzianych na Miedziance, która ma 
być niebawem ZDadana doaatKowo zapomocą 
metody elektiycznej pizez znanego fachow­
ca w tvm względzie inż. Sundberga ze 
Sztokholmu Środkami t?go ministerstwa 
rozpoczęto już wieicenie głębsze w Mrzygło- 
dzie celem skonstatowania miąższości wystę­
pujących tam pokładów cynnowa-ołowia- 
nych,

6) Dla min. komunikacji Instytut prowadzi 
stale oznaczenia wartości Lalorycznej węgla,
przewożonego przez koleje państwowe, celem 
■ustalenia na tej podstawie wjssłsko&i taryf 
transportowi ch. Dokonano również kilku eks­
pertyz w  sprawie stndn' artezyjskich, których 
wiercenie ma być na szeregu stacjach poaję- 
te.

7) Dla ministerstwa skarbu Instytut przy 
gotował ocenę wartości złóż taltowych, sol­
nych, kruszcowych i węglowych, stanowią­
cych własność państwa.

8) Wreszcie, kosztem ministerstwa robót 
publicznych wykonano roboty ziemne, po­
zwalające oznaczyć kubaturę kwarcytów, 
występujących w  okolicy Zagnańska, a uży­
wanych na midowę dróg bitych

MAPA BOGACTW KOPALNIANYCH  
W  POLSCE.

Instytut Geologiczny przygotował mapę bo­
gactw kopalnianych Rzeczypospulitej Polskiej 
w skali 1:750.000.

Obejmuje ona 15 minerałów użytecznych, 
występujących na obszarze Polski, z podaniem 
zasiągu pokladow, ich zasobności, oraz kopalń 
czynnych i zaniechanych. Mapa ta przeryso 
wywana jest obecnie na czysto i w końcu r. b. 
będzie oddana do druku.

Sprawa ro zw ią za n ia  lw ow skiej Rady m . 
w  Tym c za so w ym  W yd zia le  S :m tried

Ze Lwowa donoszą: Odbyła się sesja człon­
ków Tymczasowego Wydziału Samorządowe­
go które; głównym punktem obrad miała być 
opinja w  sprawie zamierzonego rozwiązania 
Rady m. Przewodniczył sesji prezes sen. Kę­
dzior, w obradach wzięli udział członkowie 
sen. dr. Biały, prof. Pazdro, inż. Pawłowski i 
Decykiewicz.

Po załatwieniu kilku drobniejszych spraw 
porządku dziennego, sen. dr Biały referował 
eprawę rozwiązania Rady m. Lwowa. Rozwi­
nęła się obszerna dyskusja nad meritum spra­
wy, czy obecną Radę m. uważać za Radę z 
wyboru z wszelkiemi prawami i kompetencją 
Rady gminnej, czy też za radę przyboczną, 
do uchwały jednak nie doszło, raz z uwagi, 
że dyskusji me ukończono, a z drugiej stro­
ny brak było dwóch ezłonKów Wydziału, a w 
szczególności red. Szczyrka, reprezentującego 
poważne grono b. radnych, a bez jego opinji 
nie chciano decydować w  tak ważnej sprawie.
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WYTWÓRCZOŚĆ POLSKA S T W A R Z A J M Y !

D A R  1 * 1 0
w y u c z a m /  do k ła d n ie  w y ro b u  d y w a n ó w  perskich

B E Z  W A R S Z T A T U ?
Dla przyjezdnych  nauki} przyspieszona! K an ­

wa i wełna — najprzedn iejszy rodza j! W zory 
stylow e — ogrom ny w yhórl Ceny konkurencyj­
ne — warunki dogodne!

Roboty rozpoczęte, starannie dobrane z w zo­
rem — w ysyła  się odw rotn ie z  szczegółowym i 
wskazówkamil Także wełna północna, wszyst­
kie barwyl

Dywany, m akaty, chodniki i tp. — gotowe 1 
na zam ów ienia!

W ykonan ie artystyczne i term inow e!

KONC. SZKOŁA I  W Y T W Ó R N !A  D Y W A N Ó W

H . C IO  »Z a S Z E W S R € A
K R A K Ó W  -  ulica P IJ A R S K A  L. Ł

DancingBarM raź
T*i. 3492. Krakdw , G r o d n a  42,  tbl 3492. 

D z ló  i  c o d iz k e r .n ie
Produkcje pie rw szorzędnych  sil a rtys tyc zn yc h . —  

P ie rw s zo rzę d n a  o rk ie stra  Ja zzb a n d o w a . 
P o c z ą t e k  o  g o d z in ie  10>«ł| w ie c z ó r .

Wobec tego dalszy ciąg dyskusji i powzię- 
cjp ostatecznej decyzji odroczono do następrej 
sesji, którą prezes Kędzior wyznaczył na wtu- 
rek 30 bm. godz. 11 rano. Równocześnie w y­
siano zaproszenie do dr. Dwernickiego i red. 
Szczyrka. aoy zjaw ili się nn tej sesji.

Na wypadek, gdyby zapadła opinja, że ko­
misarz rządowy ma być powołany z poza gro­
na prezydium obecnej Rady prezydjum roz­
winie się dyskusja co do kandydatów na sta­
nowisko komisarza i członków Rady przybocz­
nej.

Olbrzymia konirabanJa zaaranicznyrh M e r
d o  P  © i # ! * ! * .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Waiszawa, 29 sierpnia. Policja warszawska jiecy  zł., zabezpieczono i oddano do dyssbrzycji
pochwyciła w  sobotę olbrzymią kontrabandę 
fnter, dostarczanycn nielegalnie do Polski z za­
granicy. Futra, których wartość sięga setek ty-

sędziego śledczego. W  aferę wmieszanych jest 
kilkanaście wielkich firm futrzanych.

Kraków, 29 sierpnia.

Wielka afera szpiegowska 
we wschodniej Hafopoisce.

Pulicja polityczna w Stanisławowie wpa­
dła w  ciągu wczorajszego dnia na trop nie­
bywałej akcji szpiegowskiej, jaka siecią pa­
jęczą osnuła wszystkie ośrodki Małopolski 
Wschodniej. Dzisiejszej nocy dokonano szere­
gu aresztowań i rewizyj, które daty nadzwy­
czajne wyniki.

W  ręce policji wpadły nadzwyczaj cenne 
plany i dokumenty, przygotowane już do wy­
dania sowiet on, Aresztowania dokonano w 
Stanisławowie, Lwowie i na prowincji, ogó­
łem zaś ujęta kilkadziesiąt osób, w tem szereg 
żołnierzy i jednego podpułkownika W . P., 
który umawiał keję szpiegowska,

Jeden z podejrzanych, widząc zbliżających 
się policjantów, zjadł dokumenty, jakie miał 
przy sobie. Afera daozyna zataczać coraz 
szersza kręgi i 1 oprowadza dc nadzwyczaj­
nych rezultatów. Bliższe szczegóły trzymane 
są narazie w tajemnicy.

Zjazd powstańców ilasklcn.
Donoszą z Katowic:
Wczoraj odbył się V II zjazd delegatów zw iąz­

ku powstańców śląskich, na który przybyli 
przedstawiciele włada z wojewodą Grażyńskim

na czele, oraz przedstawiciele poszczególnych 
związków stowarzyszeń społecznych. Po wy- 
głoszeniu szeregu przemówiej, oraz dyskusji 
i udzieleniu absolutnrjum dawnemu zarządowi, 
wybrano zarząd oraz komisję rewizyjną. W 
końcu zjazd uchwalił kilka rezolucyj i wysłał 
depesze hołdownicze do p prezydenta Rzplitej, 
marszałka Piłsudskiego, wicepremjera Bartla, 
oraz ks. prymasa Hlonda.

Walka o prawa autorskie 
w Szwecji.

Związek autorów szwedzkich wystąpił 
o wypłacenie im wynagrodzenia za wygłasza­
nie ich utworów literackich, czyto przez radjo, 
czy też na publicznych odczytach.

Podozas umeglej sesji parlamentarnej został 
ogłoszony bill królewski, mający na celu za­
bezpieczenie praw autorskich w razie odczy­
tywania prozy, czy poezji publicznie lub przez 
radjo. Bill ten wywołał zawziętą dyskusję 
w  prasie, nie zjednał jednak sympatji dla au­
torów, publiczność bowiem obawiała się, że 
w  ten sposób zabronione zortaną recitale na­
wet w  małych grupkach słuchaczy. Z powodu 
trudności w  określeniu, za co należy płacić, 
a za co nie, oraz w jaki sposób uzyskać zgodę 
autora na wygłoszenie recitalu, bill został 
w parlamencie odrzucony.

Związek autorów przygotowuje wobec tego 
nową kamDanję na następną spsję i usiłuje 
przekonać publiczność o wadliwości obecnego 
kodeksu o prawie własności autorskiej, wska­
zując na to, że pisanie poezyj znacznie m m e j
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Straszna zbrodnia na balu w kasynie
w Tomaszowie Mazowieckim.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

sfę opłaca, niż jej wygłaszanie, aktorzy i aktor­
ki są bowiem doskonale wynagradzani, pod­
czas gdy autorzy nie otrzymują ani grosza,

■ 0------

Samoloty słowiańskie na lotnisku 
w Krakowie.

Wczoraj między godz. 14-tą 8 minut a 16-tą 
po południu wylądowało na lotnisku w Rako- 
wicach siedm samolotów z pośród 20, biorą­
cych udział w  raidzie Belgrad— Warszawa 
i  z powrotem. Pierwsza wylądowała maszyna 
czeska typu Szmolik IG, druga czeska z silni­
kiem nowym Walter-Jupiter, poza- konkursem 
odbywająca raid, trzecia jugosłowiańska typ. 
Potez, czwarta jugosłowiańska typ Breguet 19, 
piąta polska typu Breguet 19, z obsadą por. 
Żwirko, kpt. Popiel. Wszystkie samoloty
0 świcie wyleciały z Belgradu, mając po dro­
dze trudne warunki atmosferyczne i odleciały 
natychmiast, po pobraniu benzyny, z Krakowa 
do Warszawy. Według wiadomości, nadeszłej 
z  Warszawy, wylądowała pierwsza maszyna 
czeska, jednak ze złamanem podwoziem, co 
do dalszych maszyn wyniku jeszcze niema. 
Równocześnie komunikujemy, że w  niedzielę 
po południu wylądował na lotnisku w  Rako- 
wicach porucznik-pilot Cichocki, wystarto­
wawszy rano w Zurychu, po nabraniu benzy­
ny. odleciał zaraz do Warszawy. Por. Cicho­
cki —  jak wiadomo —  zdobył drugą nagrodę 
w  szybkości na międzynarodowym konkurs/1 
W Zurychu, mając tylko 21 sek. różnicy ze 
Zdobywcą pierwszej nagrody.

1 UCJZESNICY LOTU MAŁEJ ENTENTY
W  WARSZAWIE.

Donoszą z W arszawy:
Wczoraj w  godzinach popołudniowych w y­

lądowało na lotnisku warszawskiem 6 sa­
molotów, na których przybyli z Białogrodu u- 
czestnicy konkursu lotniczego małej ententy i 
Polski. —  Wśród lotników znajdowali się 3 
Czesi, 2 Jugosłowianie i 1 Polak, porucznik 
Żwirko. Drugi polski lotnik, kap. Kalina, zmu­
szony był lądować na Węgrzech. Pierwszy 
przybył do W arszawy lotnik czeski kap. 
Kleps. —  Przy lądowaniu uszkodzone zostało 
podwozie aeroplanu.
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ROCZNICA BITWY POD MOHACZEM. Dnia 29 

sierpnia 152G roku rozegrała się bitwa pod Moha­
czem pomiędzy Węgrami pod wodzą Ludwika II 
Jagiellończyka, króla węgierskiego i czeskiego, 
a Turkami pod wodzą Solimana II Wielkiego. 
W  bitwie Węgrzy ponieśli całkowitą klęskę, 
a król Ludwik (urodzony w r. 1560) poległ. Pań­
stwo węgierskie utraciło wskutek bitwy niepodle­
głość.

Dzisiaj odbyć się miał, jak 1 w rocznicę tej bitwy, 
zjazd polsko-węgierski w Mohaczu. Jak się dowia­
dujemy, zjazd z powodów technicznej natury, od­
roczony został na termin późniejszy

W  ZASTĘPSTWIE KRAK. RADY MIEJSKIEJ 
odbędą połączone sekcje I do 1 III posiedzenie 
W sali konferencyjnej magistratu we środę 31 b. m. 
o godz. 6 po południu. Na porządku dziennym, 
między innemi, zatwierdzenie umowy między gmi­
ną m. Krakowa a Bankiem Rolnym w sprawie 
rezerw zbożowych.

POWRÓT DZIECI KRAKOWSKICH Z MANE­
WRÓW. Wczoraj o godzinie 12 w południe odby­
ła się uroczysta defilada 6 dywizji piechoty, po­
wracającej do Krakowa z dwumiesięcznych ćwi­
czeń letnich. Dywizja, pod dowództwem płk. Smo­
rawińskiego, wmaszerowala do miasta przez ulicę 
Długą, Sławkowską, na Rynek, gdzie u wylotu 
ul. Szewskiej stanęli przedstawiciele wojskowości, 
reprezentanci władz rządowych i miasta. W  de­
filadzie wzięły udział 15 p. p. tarnowski 16 p. p. 
wadowicki, 20 p. p. krakowski i 6 p. artylerii pol­
nej. Dziarskim oddziałom naszej armjji przypatry­
wały się olbrzymie tłumy publiczności, która przy­
była na powitanie, zajmując szpalerami ulicę 
Sławkowską i Rynek.

MIANOWANIA W  PROKURATURZE KRAKOW­
SKIEJ. „Monitor Polski" ogłasza, że w prokuratorii 
generalnej w Krakowie mianowali zostali: aplikant 
dr Jerzy Junosza-Galecki referendarzem w VIII 
st. sl. i Leon Oberlender aplikantem. Referendarz 
w VII st. sl. w prokuratorii generalnej w Krako­
wie, dr. Rudolf Dąmbski, przeniesiony został do 
Katowic, a referendarz Władysław Czabanowski 
do Lwowa. Juljusz Braun mianowany został apli­
kantem prokuratorii w Krakowie.

PREZES SĄDU APELACYJNEGO WŁADYSŁAW  
WOLTER powrócił z urlopu i w dniu dzisiejszym 
rozpoczął urzędowanie,

Warszawa, 29 sierpnia. W  Tomaszowie Ma­
zowieckim zdarzyła się wczoraj straszliwa 
zbrodnia. Ofiarą jej padł inżynier z Warsza­
wy Wiśniowski. Został on zamordowany na 
baln w kasynie nrzędniczem przez 22-letnie- 
go urzędnika tartaku Władysława Przybyłkę.

Przyczyną morderstwa było zbałamucenie 
przez inż. Wiśniowskiego narzeczonej Przybyt­
ki, uroczej panny Jadwigi Sobczakówny. Przy- 
byłko zerwał z narzeczoną i poprzysiągł zemstę

KIEROWNICTWO DYREKCJI POCZT I TELE- 
GRAFÓF W  KRAKOWIE objął z dniem 27 b. m. 
dotychczasowy prezes lwowskiej dyrekcji, inż. Ka­
zimierz Dutczyński.

W  STANIE ZDROWIA RADCY WŁAD. TUR­
SKIEGO, o którego zasłabnięciu w Krynicy donosi­
liśmy, otrzymujemy dzisiaj wiadomość, że slan je­
go zdrowia polepszył się znacznie i że w pierw­
szych dniach września będzie mógł wrócić do Kra­
kowa.

ILE KRAKÓW SPOŻYŁ MIĘSA? Od 26 do 26
b. m. na tutejszą targowicę spędzono 1.861 sztuk 
zwierząt. Za 1 kg. bitej wagi nierogacizny płacono 
3.40— 4 zl. Ze spędzonych na larg zwierząt sprze­
dano 1.729 sztuk, 75 na konsumeję innych gmin 
kraju. Ze spędzonego bydła pozostało wysprzeda- 
nych 34, nierogacizny zaś 25. Spęd bydła rogatego 
i nierogacizny większy od spędu w ubiegłym ty­
godniu. Dowieziono na targ 113 wieprzów rumuń­
skich. Ceny wykazywały lekką tendencję zniż­
kową.

CHOROBY ZAKAŹNE W  KRAKOWIE. Miejski 
Urząd zdrowia w Krakowie zanotował w czasie od 
21 do 27 b. m .. 11 przypadków zachorowań na 
szkarlatynę, 18 na czerwonkę, 2 na tyfus brzuszny, 
5 na dyfterję, 1 meningitis epidemiczny, 1 na odrę, 
wreszcie fi na koklusz.

SKARBONKA NAD BRZEGIEM WISŁY. Józef 
Konik znalazł na brzegu W isły porzuconą skarbon­
kę kościelną. Skarbonkę tę złożono na czwartym 
komisariacie.

TARGNĘLI SIĘ NA POLICJANTA, Policja are­
sztowała niejakiego Edwarda Dubiela, lat 27 liczą­
cego, który targnął się na policjanta, gdy ten do­
prowadzał go do komisarjatu za awantury, jakie 
Dubiel odbywał na ulicy.

Za podobne przestępstwo aresztowano Eugeniu­
sza Lazarewicza, pomocnika handlowego, pocho­
dzącego z Chabówki, który wmieszał się w czyn­
ności służbowe policjanta. W  momencie, kiedy po­
licjant Lazarewiczowi oświadczył, że musi dopro­
wadzić go do komisarjatu, ten rzucił się na po­
licjanta.

ZA AWANTURY aresztowano niejakiego Czesła­
wa Lataka, lat 20 liczącego, bez zajęcia i zamiesz­
kania.

NOŻEM POD ŻEBRO. Pogotowie ratunkowe od­
wiozło do szpitala Julję Staszek, służącą, lat 18 li­
czącą, która ugodzona została nożem w żebra. 
Mianowicie Staszkównę zaprosili jacyś dwaj jej 
„przyjaciele" na zabawę, kiedy Staszkówna odmó-’ 
wiła im towarzystwa, jeden z nich ze zemsty po­
częstował ją nożem.

SKORZYSTALI Z NIEOBECNOŚCI. Nieznani 
sprawcy włamali się do Perta Lejzora, zamieszkałe­
go na Kaźmierzu, któremu splądrowali mieszka­
nie i skradli garderobę i bieliznę. Włamywacze 
skorzystali z nieobecności właściciela domu, który 
bawi poza Krakowem.

AMATOR WALIZEK AMERYKAŃSKICH. Aresz­
towano Hermana Felczera, który z wozu w ulicy 
Lwowskiej skradł na szkodę. Antoniny Pilskiej wa­
lizę amerykańską z garderobą, wartości 300 zl.

Z  Ic rc a fia .
MARSZ. SENATU TRĄMPCZYŃSKI wyjeżdża na 

parotygodninwy pobvt do Krvnirv.
LIKWIDACJA DEPARTAMENTU PRZEMYSŁU 

WOJ. M. S. W. Z dniem 25 sierpnia został zlikwi­
dowany dotychczasowy departament przemysłu 
wojennego M. S. Wojsk. W  miejsce jego utworzo­
no wydział przemysłu wojennego w składzie biura 
ogólno-administracyjnego M. spraw, wojsk. Mini­
ster spraw wojskowych polecił tymczasowe pełnie­
nie obowiązków szefa wydziału ppłk. sztabu, gen. 
Władysławowi Sokołowskiemu.

WYCIECZKA TOWARZYSTWA LES AMIS 
DE LA POLOGNE W  POZNANIU. Dnia 27 b. m. 
przybyła do Poznania wycieczka grona członków 
Towarzystwa „Les Amis de la Fologne", celem 
zwiedzenia Polski. Wycieczka zwiedzała zabytki 
miasta Poznania. W  południe odbyło się na cześć 
gości śniadanie w  Bazarze, wydane przez prezesa 
Towarzystwa polsko-francuskiego w Poznaniu,
0. Zakrzewskiego, Po południu kierownicy wy-

uwodzicielowi. W  pewnej chwili, gdy zabawa 
dobiegała końca, ukazał się Przybyłko z no­
żem w ręku i rzuciwszy się na Wiśniowskie­
go wpakuwal mu nóż w serce. Obecni roz­
biegli się, a zabójca po śmierci ofiary długo 
jeszcze znęcał eię nad trapem, ćwiartując go 
nożem. Następnie usiłował Przybyłko zabić 
Sobczakównę, zdołała ona jednak nkryć się 
przed zemstą szaleńca.

cieczki złożyli wizyty Jego Ekscelencji Prymasowi 
Polski, kard. Hlondowi, u wojewody, prezydenta 
miasta, prezesa sądu Zakrzewskiego i konsula fran­
cuskiego. Wieczorem odbyła się w sali Towarzy­
stwa polsko-francuskiego herbatka, w której, prócz 
gości z Francji, wzięli udział m. in. członkowie 
Towarzystwa polsko-francuskiego w Poznaniu, ko- 
lonja francuska z konsulem Dufort na czele, prezy­
dent miasta Ratajski i inni. Zebranie wśród ser­
decznego nastroju, przeciągnęło się do późnego 
wieczoru. W  poniedziałek rano goście francuscy 
odjechali do Torunia.

f  W ładysław  Jechalski.
W  sobotę dnia 27 b. m. zmarł nagle pod­

czas podróży we Wrocławiu długoletni dyrek­
tor generalny fabryki kotłów parowych „Fitz- 
ner i Gamper" w Sosnowcu i prezes zarządu 
fabryki lokomotyw w Chrzanowie inż. W łady­
sław Jechalski.

Metalurgiczny przemysł polski traci w  ś. p. 
Jechalskim jednego z najwybitniejszych swo­
ich przestawicieli. Ukończywszy politechnikę 
w Hanowerze, ś. p. Jechalski przeniósł się do 
Rosji, gdzie pracując w kilku z kolei fabrykach 
metalurgicznych, szybko zajmował odpowie­
dzialne stanowiska kierownika wydziałów i 
dyrektora, aż wreszcie, już jako pierwszorzęd­
ny fachowiec, został powołany na stanowi­
sko generalnego dyrektora jedynej na całe ów­
czesne imperjum rosyjskie fabryki kotłów pa­
rowych firmy „Fitzner i Gamper“ w  Sosnow­
cu. Jechalski cały ten zakład przemysłowy 
zmodernizował, wielokrotnie powiększył, wre­
szcie zbudował nowy, w  którym każdy szcze­
gół techniczny i komercjalny był przez nie­
go obmyślany i przeprowadzony. Jemu też 
w  pierwszym rzędzie zawdzięcza nasze gospo­
darstwo istnienie tego bardzo wielkiego i w y­
soce sprawnego zakładu metalurgicznego.

Gdy po wojnie i powstaniu państwa polskie­
go fabryka sosnowiecka, nastawiona z natury 
rzeczy na zbyt do Rosji, znalazła się w  bar­
dzo trudnem, prawie beznadziejnem położeniu, 
energja i pomysłowość Jechalskiego sprawiła, 
że nietylko nie upadła ona, lecz zyskała ry­
chło nowe podstawy istnienia. Jechalski mia­
nowicie wystąpił z inicjatywą założenia w 
Chrzanowie wielkiej fabryki lokomotyw, do 
której kotłów dostarczałaby jego macierzysta 
fabryka sosnowiecka. Idea w  wysokim stopniu 
racjonalna i zdrowa znalazła szybką realiza­
cję. Zbudowana na wielką skalę fabryka loko­
motyw, stanowiąca niewątpliwie jeden z naj­
piękniejszych dokumentów polskiej inicjaty­
w y przemysłowej, była więc w  bardzo znacz­
nej mierze dziełem Jechalskiego. Miarą ener- 
gji, z jaką zabiegał on około doprowadzenia tej 
rzeczy do skutku, jest między innemi fakt, że 
sam odbył podróż do Szwecji, gdzie znalazły 
się zapasy potrzebnych dla nowej fabryki a 
stosunkowo tanich obrabiarek, celem ich zba­
dania, ocenienia i nabycia.

Przed kilku laty, już jako siedmdziesięciole- 
tni starzec, ciągle jednak pełen energii i chę­
ci do pracy ś. p. Jechalski ustąpił ze stano­
wiska dyrektora generalnego fabryki sosno­
wieckiej, zachowując tylko ogólny nadzór nad 
nią jako mąż zaufania najsilniejszej grupy 
akcjonarjuszów tej fabryki. Nadto zachował 
do ostatniej chwili funkcje prezesa zarządu 
fabryki chrzanowskiej.

Znakomity wręcz w  swoim fachu zarówno 
jako technik-konstruktor i jako organizator i 
komercjalista ś. p. Jechalski przedstawiał typ

przemysłowca europejskiego na wielką skalę. 
Wysoko wykształcony, w sferze swojej bran­
ży ustosunkowany w  całej niemal Europie, 
światowiec i „businesman ' w  najlepszym eu­
ropejskim stylu, ś. p. Jechalski odznaczał sitj 
wielką wrażliwością na sprawy publiczne i 
gorącym patrjotyzmem. W  czasie wojny od­
dawał liczne i cenne usługi tej robocie poli­
tycznej, którą na terenie Królestwa Polskiego 
prowadził Naczelny Komitet Narodowy, co by­
ło tern bardziej godnem uznania, że działał tu 
wbrew interesowi swojemu własnemu, ponie­
waż fabryka jego, nastawiona na zbyt do Ro­
sji, mogła tylko stracić na zwycięstwie pro­
gramu, z którym się w iązał politycznie. Tu 
więc składał ś. p. Jechalski dowód wysokiej 
bezinteresowności osobistej i rzadkiego poczu­
cia 'obywatelskiego.

Po wojnie ś. p. Jechalski, który w  osobnej 
broszurze rozwinął program racjonalnej poli­
tyki przemysłowej w nowych warunkach, brał 
wprawdzie udział w  różnych komisjach, był 
nawet na czas jakiś delegowany do Berlina 
do udziału w  rokowaniach o traktat handlo­
wy, jako jeden z rzeczoznawców, ale ostate­
cznie zapał jego do pracy i ogromny kapitał 
wiedzy, doświadczenia i rozległych europej­
skich stosunków osobistych, które w  każdej 
chwili był gotów oddać zupełnie bezintereso- » 
wnie na usługi państwa, nie zostały ani w  dro­
bnej części zużytkowany. Pod tym względem 
Jechalski podzielił los wszystkich starszych,’ 
doświadczonych i zasłużonych ludzi, którzy 
nie mając na grzbiecie niezbędnego stempla 
partyjnego, musieli w  odrodzonej Polsce pozo­
stać w cieniu i bezczynności.

Przechylając się ku zasadom oświeconego 
konserwatyzmu, ś. p. Jechalski sympatyzował 
politycznie z kierunkiem krakowskiej prawicy 
narodowej, której też w różnych jej poczyna­
niach niejedną oddał usługę. Między innemi 
rozgłośny w  swoim czasie zeszłoroczny, zre­
sztą pozostawiony —  ]ak się zdaje —  bez kon- 
sekwencyj, epizod zbliżenia się tej prawicy do 
grupy przemysłu łódzkiego, był w bardzo zna­
cznej części dziełem ś. p. Jechalskiego.

Świetny fachowiec, wzorowy obywatel, naj­
lepszy mąż i ojciec, ujmował ś. p. Jechalski 
każdego, kto się z nim częściej stykał niezwy­
kłą uprzejmością osobistą, spokojną rzeczowo­
ścią, bystrością pojmowania i rozległością ho­
ryzontów. To też pozostawia on po sobie szcze­
ry żal tych wszystkich, którzy kiedykolwiek 
mieli sposobność poznać wysokie zalety jego 
serca i umysłu. K. S.

i ■ m m m  wm
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OSTATNIE SŁOWO W YPOW IE GEN. 2Y- 
MIERSKI NA ROZPRAWIE DZISIEJSZEJ.

Sobotnią rozprawę przeciw gen Żymierskie­
mu wypełniła replika prokuratora Rumińskie­
go na przemówienie obrońcy, mec. Szurleja. 
Prokurator Rumiński podkreśla przedewszyst- 
kiem, że jakkolwiek właściwą władzą był de­
partament III M. S. W., to jednak był on ty l­
ko w rękach gen. Żymierskiego ślepym mie­
czem. Następnie prokurator zajmował się ana­
lizą najważniejszych dokumentów, z których 
wynika, że istotnie umowy szły po linji wska­
zań „Protekty‘‘. W dalszym ciągu prokurator 
podkreśla znaczenie tego faktu, że gen. Ży­
mierski dal dostawę grupie pol'łycznej, że do­
puścił do dostawy posła i stroi ictwo, co jest 
wzbronione przez konstytucję Pozatem były 
udzielane „Protekcje" nadmierne zaliczki, co 
wskazuje również na wielkie faworyzowanie 
tej firmy. Następnie bardzo ost^j atakuje pro­
kurator gen. Żymierskiego, zarz lcając mu po­
bieranie łapówek, powołując się przytem na 
zeznania świadków. ,

■ Po półgodzinnej przerwie, w ystąpił znów 
z przemówieniem mec. Szurlej, wskazując, że 
jego obrona została przez prokura >ra skary- 
katurowana i podkreśla z naciskiem, że pro­
kurator domaga się wyroku, skazującego ze 
względów politycznych Streszczając się raz 
jeszcze, obrońca stwierdza, że gen. Żymierski 
zasłużył się energją i inicjatywą w  przeci­
wieństwie do bezczynności departamentu IIL  
Że odpowiedzialność za dostawy ponosić po­
winni szefowie poszczególnych departameo- 
tóóWj a nie tylko sam gen. Żymierski,

P o w r ó t  6 -t e f  d a jw iz iS  z  ć w d e z e ń  d o  K r o k o w a .

A Pułkownik Smorawiński odbiera defiladę.
-

Defilada 20 pułku piechoty.
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T e a t r y -Kina-K o n c e rty
D iiln  29 s i e r p n i a ♦ ♦

2 TEiJTRU M. IM. J SŁOW  iCKIEGO. Dziś 
wraca na afisz faworyt ubiegłego sezonu „P ro­
boszcz wśród bogaczy'. Yv roli IWonsignora 
przedstawi się W ładysiaw Neubelt. długoletni 
artysta teatrów warszawskich. Pannę Paulete 
gra po raz pierwszy p. Bednarska, Genią pę­
dzie p. Kostecka. Zresztą, poza droLnemj. zmia­
nami, obsada jzrenijerowa.

REPERTUARY:

TEATR IM. SŁOWACKIEGO:
Poniedziałek: .Proboszcz wśród bogaczy", 
Wtorek „Balladyna".

TEATR IM. JULSŁOW AtKlEGO.
„Balladyna", tragedie w 5 aktach J. Słowac- 
Kiego (wznowienie . Reżyserował J. Sosnowski.

„Balladynę", słowo wielkiego dramatu i sło­
wo wielkiego poety, dziś zwycięsKO królujące­
go już nad narodem z wawelskiego sarkofagu, 
przyjął Kraków kulturalny z widocznem uzna 
niem, wcale licznie wypemiając widownię, 
Jakkolwiek czasy dzisiejsze, a także i scena, 
cdbiegły od krynicznej- czystości romatycz- 
nyeh wzruszeń i ich nowoczesna ekspresja 
pustym już tylko dźwiękiem nieraz rozbrzmie­
wa, mimo odmienności dni i ludz: (w  tern
i aktorów), „hymnem wiatru czułym, tkli­
wym '' staje się samo przez się przecudne sło­
wo autora „Balladyny", rzuca.ąc; na serca 
(choćby na uszy tylko) swój magiczny czar. 
Pozatem czaruje nas dawna legenda słowiań­
skiej bajki, w ładnej, stylizowanej formie po­
dana przez p. Zofję Stryjeńska, porywa 
nas nadto gorące tętno dramatu, jego tragicz­
nej akcji.

Może wprawdzie w  premjerowem wznowie­
niu to tętno chwilam i słabło v  swym zbyt 
jeszcze powakacyjnym nastroju, lecz rumień­
ców krwi nabierało ono za każdem wejściem 
Balladyny, której p. Hałacińska nadaje obli­
cze mocne, gniewne, pełnej ćh namiki we­
wnętrznej i wybuchowej ekspresji, swą stylo­
wą grę koronując zwartym wyrazem grozy 
w  scenie sądu. Kontrastująca z nią Alina 
w ujęciu p. Niedźwieckiej (nowo zaangażowa- 
tej siły z „Reduty"), uzyskała, mimo drama­
tyczną barwę głosu, w  całej pełni piękny czar 
liryzmu i umującej -dziecięco-ufnej dobroci. 
V  spółdzialający „czarny charakter" Kostry- 
na w grze p Strzeleckiego (świeżo zaangażo­
wanego z Poznania), miał ciekawą, fascynu­
jącą maskę twarzy, natomiast głos zbyt nie­
samowity. O wszystkich innych postaciach 
i ich odtwórcach z ubiegłego sezonu (Gopla­
na—  p. Starska. Skierka —  p. Drabikówna, 
Chochlik —  P- Bednarska, Filon —  Rozmary- 
■inowski, Grabiec —  p. Karczewski, Kir- 
kor —  Surzvnski i inni), tosamo, co 
już podałem w recenzji z tamtegorocznej 
oremjery, można powtórzyć, z nadmienieniem 
jeszcze, że rolę Pustelnika wykonał starannie 

4 z należnem uczuciem p Krasnowiecki, 
e Warszawy i Łodz. wracający na scenę

Należy żywić nadzieję, t e wznowiona „Bal- 
l.ladyna" będzie jednem z trwałych i pięk­
nych widowisk taszej sceny, powtarzanem 
szczególn ie dla młodzieży szkolnej i szerszych 

las ludności, z c-em w  parze iść winny licz- 
le odczyty popularne, , '‘zypominająre społe­

czeństwu —  w.elki rok Słowackiego i jego zna­
czenie dla Polski. (p.)
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DlISIER HEJITON
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i dzisiaf grają w  kinach?
lagatela: , MilPść a sPor'' • 
lowołci’ „Nędznicy .
'romień:, .Buster Keaton l mńj.n krów", 
l-tukf „Za cenę duszy l :iuia". 
fcierha- Przed trybunałem sumienia" (Karina 
l o B  Fónns i Einar Hanson). 
y inda: „Rozpętane żyw.oly i „Gwiazda N

Yartzawa: „S i'fan  prerii" i „Pieuielna intry-

X  t e a d t o .
“ |r*ni sto«H radio hnlcznąclt

na w to e k . U sierpn i* l i t ?  r.
»kow . (422), g. 17.15 ,  W arsza
O. 18.4. 1t: Nad program . G. I 5* - ’ ?;25' Odczyt
Cyt-: „Unzx.-or7.fn ie pn szych zm7^U>w wyetr,- 
rl A . Kl< .K. i i 19.30 it.55: O flczyt pod ty t  
u ta jo  tow arzyskie w Polsco »  „  k ' -
- Wł (ri. p. Z. G lii.ska fta ch ow a . G. 2(1-20 15. 
unikaty. G. 20 15 I  ransmisja z W arszaw y. p  
-23..J0: Transm isja  konccriu  *  restauracji „P i

trsiawa (14U ). G. 12; Syguai czasu, komunikat 
r-o-m eteorologiczny, komunikat’. P . Ą . T . 1 
rowram. G. 15: Kom unikat gospoi tarczy meton 
:i-zny. G 16.15—17: Odczyt p. t.: „R oślin a  a 
)w ,sko“  (z działu „P rzym d ozn sw stw o  ) — '  Ki 
‘  «ara Czar kowal i. G. 17—17.15: Nadprogram  1 

m ika ty , O 17.15: Koucart prpołu dn iow y. W y-

korjflwry: Orkiestra V. R. ornr p. «TnIitm Mechńwne
(apiew  i p ro f. Jerzy  Lefc ld  (akoinp.). O. 18.3^—18.50: 
K om unikaty  P. A . T. G. 18.50—10.15: Odczyt p. t.: 
„S tu lec ie  romantyzmu** I I I .  „Rom antyzm  i byro- 
n izm “ — w yg i. |>. Cezary Jellenta. G. J 9.15—19.35: 
Rozm ai i oftcl. G. 19.35—20: Odczyt p. i.: „W yc ieczk i 
w oko licy  Warszawy*4* (z  riziulu „K ra jo zn n w slw o“ ) — 
w yg i. p ro f A l. Janowski. (5. 20—20.15: Kom unika! 
ro ln ic zy . G. 20.15: Transm isja  koncertu 5t Doliny 
Szw ajcarsk iej. Koncert, organ izow any przez A l. Siei 
skiojro, M. Bojar-Brzem ion i cek u (Apicw). M iecz. Sa- 
lecki (śp iew ) i M. Rohokowa (akoinp.). O. 22: Komu* 
n ikaty  p o lic ji .sygnał czasu, komunikat lot piczo* 
m eteorologiczny .kom unikaty P. A r T .t nadprogram.

Poznań 280.4): G. 11: Notowania {fie ld y  pieniężnej 
i Rzeźni m ie jsk ie j. G. 17.30—19: Transm isja koncertu 
z kaw iarni „W ie lkopolskn*4. G. 1-9—19.10: Nadprogram  
i kom unikaty. (5. 3910—19.35: Odczyt p. t.: „K o ro n a ­
c je  królewskie w Po lsce1* \vycrło«i dr. Stefan Trti- 
chim . G. 19.35—19.55: Kom unikaty gospodarcze.
19.55—20/20: Odczyt p .t.: „Zaw artość wnętrza koście! 
neg-o** w ygłos i in i. M ar Jan A ndrzejew sk i. G. 20,30— 
22: K oncert w ieczorny (m ieszany). W ykonaw cy : pp. 
Gabryela K ryg ier-B ornackn  (Hoitran), .Tuljan 8przy- 
pzewski (w io lonczela ), K a jetan  Kopczyńsk i (b a ry ­
ton), W incen ty  K u lczyńsk i (tenor). M arjon Satier 
(akom paniam ent). G. 22: Sygnał czasu

B e r lin  (483.9 i 5fi6). G. 16,30: T ra n s m is ja  koncertu  
z  A h lb e c k .  (7. 20."-0: Koncert sy m fo n ic zn y .

W rocław  (315.8). G. 16.30: Koncert. G. 20.15: Koncert 
p o p u la rn y  .G. 22.30: M u z y k a  taneczna.

Langenbcrg (468.8). G. 37.30: Koncert. G. 20.10: W ie 
czór operow y.

W iedeń (5 17.2 ). G. I I :  Koncert. G. 16.35: Koncert. 
G. 20.05: Koncert popularny.

P ra ga  (348.9). G. 17: Koncert. G. 19: transm isja z 
Brna.

Z e  « g » c » r 4u .

J^rstrzostwa Polskiej Liyi Piłki Hożnej.
N - e d s i e i c ,  n a i w i e H s z y c E * .  n P e s n o s f i i i a n s k .

R n !(n r a  I s ziu h a .
Ł u e Ł  SUKCESU W YSTAW Y KILIMÓW  

ROLSKICH W  PARYŻU. O wielkim sukcesie 
jki odniósł dział polski na wystawie tkanin 
i dywanów w  Paryżu, świadczą liczne arty­
kuły i fotografie w prasie francuskiej Tak np. 
poważny dwutygodnik ,,1'Art Vivant“ zamie­
szcza artykuł o wystawie, przyczem ilustruje 
go tylko jedną fotografią działu szwedzkiego, 
oraz pięciu fotografiami aziału polskiego. „Le  
Crapouillot" .lustruje wzmiankę o całokształ­
cie wystaw y jedynie czterema foiografjami 
kilimów polskich

Zapishi HfcrachJe.
—  Taktyczne cmczenua kawalarjL Alek- 

aan lei Pragłowski, luajor S. 6. Warszawa.
Wojskowy Instytut Naukowo - wydawniczy 
1927 r. Cena 6.50 zł.

Major A. Pragłowski, wykładca w  wyższej 
szkole wojennej, oraz auior zbioru zadań tak­
tycznych od dyw izji piechoty do pułku pie­
choty włącznie, wydal obecnie nową, cenną 
pracę instrukcyjną p. t. „„Taktyczne ćwiczę-" 
nia Kawaler1 ', przeznaczoną w pierwszym 
rzędzie dla kawalerzystów. Jest to fachowa, 
z górą 160 stron licząca książka, omawia.ąca 
najważniejsze zagadnienia z zakresu taktyki 
nowoczesne, kawalerii, a wiec rozpoznanie, na- 
łarcie, walka opóźniająca i obronna na szcze­
blu od szwadronu do samodzielnej brygady 
kawalerji włącznie.

Praca, poza teorefyrznemi rozważaniami
0 taktyce, składa się 4-ch ćwiczeń. Każde 
z nich zawiera: 1) założenie lub założenia 
wv]śr.iowe 2) pytama; 3) odpowiedzi, 4) omó­
wienie pytań i całości zadania. Ćwiczenia roz­
grywają sie na dwóch załączonych do książki 
planach Cytowana praca jest niezbędnym 
podręcznikiem taktycznym dla każdego ofi­
cera kaw aW ji, oraz sztabu generalnego; za­
pozna go ona w  snosób praktyczny zarówno 
z taktyką kawalerji, daiąc wyczerpujące wska­
zówki, jak należy wykonywać różne działania, 
jak i z formą, oraz stylem rozkazodawstwa 
operacyjnego.

—  Jan Cbelłrlrski: „Jej królewska mość 
prasa". Zw ięzły zarys teorji prasy i dzienni­
karstwa. Lwów, 1927 Nakładem Towarzy 
stwa wydawniczego „Ateneum"

Pra-a p. Chełmirskiego daje w ogólnym za­
rysie przejrzy-stą syntezę pojęć o istocie, za­
daniach i działalności prasy w  jej współczes­
nym typie, omawia w  formie niezwykle umie­
jętnej zasady teorji dziennikarstwa, którą na 
Zachodzie rozpoczęto już kodyfikować w  sy­
stem naukowy.

Autor tej ciekawej książki, wyższy urzędnik 
Ministerstwa sp ^ w  zagranicznych, kilkuletni 
kierownik oddziału polityczno-prasowego Min. 
spraw zagr., zawodowy dzipnnika.rz, oprą co 
wał przedmiot swój wszechstronnie, kładąc 
nacisk na znaczenie prasy, jako funkcji pań­
stwowej i Podkreślając plastycznie powołanie, 
oraz zadanie prasy i jpj przemożny wpływ na 
całokształt życia publicznego.

W  sposób przekonywujący charakteryzuje 
autor w  następujących słowach oddziaływanie 
prasy" na zaga.dnippia narodowe i społeczne:
„wywianu wiec prasa swTói wpływ p-zede- 
wszyudkiom na ogólny rozwój kulturalny spo 
łeczeństw —  i w  tym wzlcdzie zasługi jej 
mają. już chlubną kartę w  historji cyw iliza­
cji —  dociera bowiem nawet do tych członków 
społeczeństwa, do których jeszcze nie docho­
dzą w-ale, albo dochodzą bardzo rzadko, ksią 
żki i broszury, nawet t. z.w popularne. Bndzi 
świadomość społeczną i samowiedsę narodo­
wa —  i w  tvm względzie szczególnie nieoce- Nazwa klubu 
nione są zasługi prasy polskiej na Slasku, W ala  
gdzie ona to przedewszystkiem odniemczyła L  F. C. 
po sześciu wielkach niewoli piastowski lud Pogoń 
Śląski i przynajmniej w  części kraj ten wwó- Ł  K S.y 
ciła Ojczyźnie w plebiscycie 1921 r. Pracuje Lezja 
nad zachowaniem narodowości wśród rzesz Ruch 
wvchodźtwa, jak prasa polska w W estfalji Warta
1 w Ameryce. Jest komfeuszką nowych idei Turyści 
politycznych, społecznych, filozoficznych, go- Polonia 
spodarczych. estetycznych i naukowych wśród T K 3. 
najszerszych warstw". Czarni

Cenna książka p, J. Chełmirskiego wypełnia Hesmone* 
lukę w  naszej literaturze z zakresu dzienni- Warszawianka 
karsiwa i zasługuje na jak na szersze rozpo Jutrzenka 
wszecnmeais

fatowice, 28 sierpnia. Wisia— Ruch 4 0 
(3:0). Dzisiejsze zawody rozegrane po raz 
pierwszy w tym roku przez Wisłę na G. Ślą­
sku, udowodniły dobitnie, iż kroczenie W isły 
na czele tabeli mistrzowskiej Polski Ligi P ił­
ki Nożnej, jest w zupełności uzasadnione. —  
Wisła pokazała o*Q iście koncertową. Dzię­
ki swym przymiotom Wisła jest najgroźniej­
szym przeciwnikiem w „L idze".

Aczkolwiek napad Ruchu był na tym me­
czu specjalnie wr;.mocniony. reprezentatyw­
nym graczem G. Śląska, Vcrreitercm (Slavia- 
Ruda) na prawem skrzydle, a nadto w po­
mocy ze znanym Kiełbasą i całość dm żyny Ru 
chu, grała bynajmniej nie gorzej jak zwykle, 
to 'jfd n a k  przewaga W isły nad zeszłotygo- 
dn ić^ym  zwycięscą mistrza Tolski Pogoni, 
poza początkową fazą gry, była siipełną. Za­
wdzięcza to W isła przedewszystkiem świetnej 
pomocy z braćmi Rotlarczykami na czele, 
i obrońcom Skiynkowiczom 1 Pych owakiemu.

W  ataku pokazał bardzo dobrą for­
mę Reyman I., strzelec dwóch pierw­
szych bramek, w  tem pierwszą z centry do­
skonałego w tym dniu Adamka, druga zaś z

rzutu wolnego bezpośredniego, z poza- pola 
karnego. Przed końcem pierwszej połowy 
Adamek po dwukrotnem strzelaniu uzyskał 
trzecią bramkę dla swoich barw z rzutu kar­
nego

W drugiej pułowue gry Ruch ma tylko pe­
wne przebłyski przewagi, wyrażające się w a- 
takach przeprowadzanych przez Sobutę i  Ka- 
tzegc, piłka w  decydującym jednak momen­
cie stawała się łupem bądź to PychowsKiego, 
bądź to Folji, który zresztą bardzo mało imał 
w  tym dniu do roboty. Na obu drużynach u- 
wydatnia się pod knmec gry zmęczenie, co 
nie przeszkadza jednak zawsze świeżemu 
Balceiowi uzyskać z solowrego przeboju 
czwartego goala

Na wyróżnienie zasługują z drużyny Ru­
chu, bramkarz EiwmeT, w obronie Karz, a w 
pomocy Gąsior i Kiełbasa.

W  Wiśle grała niemal cała drużyna bardzo 
dobrze tak, iż trudno było poza Burkiem na 
firawym łączniku znaleść słabsze punkty. 
Debjut Kotlarczyka jun. w  pomocy wypadł b. 
dobrze. Sędziował znakomicie p. Hanke. Pu­
bliczności około 7 tys. osób.

-0|0-

Łódź, 28 sierpnia. Turyści I, F. C, 
2 :0  (2 :0 ). W nierwszaj połow.e prze­
wagę ma doskonale grająca drużyna łódz­
ka, która uzyskuje dwie bramki przez 
Marczevskieqo i Kubika. Po przerwie więcej 
z gry mają Górnoślązacy, ale nie umią 
wykorzystać tej przewagi Sędziował Dardzo 
dobrze p. Ziemiański

Watszawa, 28 sierpnia. Legja— T. K- S. 8 1 
(5:1). Drużyna warszawska grała w  linji na­
padu doskonale i uzyskała do pauzy z pięk­
nych strzałów Łańki (3) i Nawrota (2) bram­
ki Dla Toruńczyków jedyną bramkę uzyskał 
Cieszyński

Po pauzie Legja ograniczyła się do defenzy 
w y  z powedu skon tuz jonowania jednego z jej 
obrońców, który przez dłuższy czas nie brał 
udziału w  grze. Pod koniec meczu szóstą 
bramkę zdobył Łańko. Sędziował dość dobrze 
p Korngold

Lwów, 28 sierpnia. Hasmonea— Ł. K. S. 
3 :0  (1 :0 ). —  Zasłużone zwycięstwo Ha- 
amonei, która grała w tym dniu nadspo­
dziewanie dobrze i zastosowała się dobrze do 
śliskiego terenu, nie odpowiadającego zupełnie 
Łodzianom. Przewagę w pierwszej połowie 
ma Hasmonea, a bramkę dla niej zdobył 
Mahler z podania Figla.

W  drugiej połowie przewagę ma Ł. K S., 
ale pomimo to zdobywa Steuermann już w 
drugiej minucie drugą bramkę dla Hasmonei 
(obie były łatwe do obrony). Zniechęceni tem 
łodzian ie dają sobie od 20 minuty wyrwać 
inicjatywę przeciwnikowi, który zdobywa je­
szcze przez Seidla w 43 min, trzerią i ostat­
nią bramkę. Sędziował dobrze p Rosenield.

Lwów, 28 sierpnia f -  K. S. —Czarni 4:0 
(1:0). Ł. K S. grał w  zmienionym składzie 
specjalnie w linji ataku, w którym nie grał 
żaden gracz z dnia poprzedniego. Ł .. K. S 
zmienił się w  stosunku do dnia wczorajszego 
nie do poznania, była to wprost inna druży­
na Czarnych uratował przed jeszcze w ięk­
szą klęska ich doskonały bramkarz Krasicki. 
Bramkę dla Łodzian zdobywa Aldek.

Po przerwie Łodzianie górują w zuDełności, 
podczas gdy Czarni grają chaotycznie. Ł. K 
S. zdobywa trzy piękne bramki przez Aide- 
ka, Trzmiela i Sowiaka. Sędziował bardzo do­
brze p. Rosenield.

Warszawa. 29 sierpnia. Warszawianka --  
Jutrzenka 8:2 (1:1). —  Gra do przerwy
przy nieznacznej przewadze miejiscowych, 
których napad zmarnował dużo pozy- 
cyj. Jedyną bramkę dla Warszawianki zdoby­
wa Joung, wyrównuje Steigler (Jutrzenka), 
z winy Domańskiego. Po pauzie drużyna war 
szawska ma konrmletna Drzewagę nad swoim 
przeciwnikiem, a w  ostatnim kwadransie 
mecs zamienia się niemal w trening na iedną 
bramkę. Dalsze bramki dla zwycięzców zy ­
skują: Haselburch i Luksemburg II po jednej, 
a Joung (5), dla Jutrzenki drugą bramkę zdo­
bywa Krumholz z rzutu karnego. Jutrzenka 
grała tym razem nadzwyczaj słabo. Sędzio­
wał bardzo dobrze kap. Bilor, klóry usunął 
pod konisc meczu po jednym graczu z obu 
drużyn.

*  ,  •  &

T1BELA M IS ^F O S T W  POLSKIEJ LIGI 
PIŁKI N02NEJ

po ostatniej niedzieli przedstawia się nastę­
pująco:

WYNIKI ZAWODÓW MIEJSCOWYCH.
Kraków, 28 sierpnia.

CracoYia —  Zwierzyniecki K. S, Zawody 
powyższe, zapowiedizane na. boisku Makkabi 
w dniu wczorajszym, nie doszły do skutku z 
powodu niejawienia się drużyny Cracovii. Za­
wiedziona publiczność mus.ała się zadowolić 
oglądaniem treningu Zwierzynieckiego K. S. 
ze skleronym na prędce ze zbieranych graczy 
na trybunie zespołem Makkabi. Wygrał Zw ie­
rzyniecki K. S. -4:1. Powodem niejawienia się 
drużyny Cracovii miało być spóźnione za­
wiadomienie zarządu tegoż klubu o terminie 
zawodów przez Zwierzyniecki K. S

Wisła Ib —  Sokół (Chrzanów). Zawody po­
wyższe nie doszły do skutku z powodu nie­
przybycia drużyny Sokoła Podobnie, jak na 
boisku Makkabi, tak i na boisku Wisły, pu­
bliczność zadowoliła się oglądaniem trenin­
gów dwóch drużyn W isły, wśród których 
znajdowaio się i kilku graczy SokoIj chrza­
nowskiego! Fakt ten, świadczący o dezorga­
nizacji, panującej w  sekcji piłkarskiej Sokoła, 
który nie potraiił się zdobyć na wysłanie d» 
Krakowa na zawody rewanżowe kompletnej 
drnżyny swojej, zasłngnie na napiętnowanie!

Podgórza —  Garbarnia 2:0 (1:0). Mistrz.
1 Ligi Okr. Zasłużone zwycięstwo drużyny 
Podgórza, która grała doskonale i po raz dru­
gi pokonała przeciwnika, odbierając mu nu- 
tylko dwa cenne punkty, ale może i szanse 
na zdobycie mistrzostwa I. Ligi.

Bramki dla zwycięzców zdobyli Hansner i 
Raczkowski.

R . K. S. Legja —  Amatorzy 2:0 (1:0). Bram­
ki strzelili Grabka i Pietrzyk.

Jutrzenka —  Fogon 4:1. Mistrzostwo K. O. 
L  P. N

K. S. Yictoria —  K. S Garbarnia II 3:2 (2:2).
K S. Yictoria —  Jedność 5:2 (4:2).

W YNIKI ZAW ODÓW  KRAJOWYCH.
Mysłowice, 28 siernnia K. S. 09 —

Śląsk (Świętochłowice) 1 :1  (1 :0 ) .  Mistrzo­
stwo T igi Okręgowej.

K. S. 08— Pogoń (Katowice) 5 : 5  (0 :2 ) .  —  
Gra niezwykle ostra, omal pie zamieniła się 
w bójkę. Sędzia Kosek, chcąc temu przemw ■ 
działać, usunął dwóch graczy z Pogoni a je  ̂
dnego z K S. 06 Skończyło się na interwencji 
policji, która uchroniła sędziego przed pot i 
ciem go ze strony publiczności.

Króiewrka Hnła, 28 sierpnia. Am ator, 
ski K. S.— K. S. 07 (Siemianowice) 2 ■ 2 (2:2). 
zawody o mistrzostwo G Z. O. P. N-u.

Bramki dla A. K S. zdobyli. Janeczek i Ko- 
lakrwski, dla K: S. 07 Wesołowski (211

Nowy Bytom, 28 sierpnia. Pogoń — Naprzód 
(Załęże) 3:2 (2 1 ).

Tarnowskia Góry, 28 sierpnia I. T C 
(Tarnowskie Góry)— K. S. 06 (Załęże' 1 :3  
(0 • 2). Gra równorzędna. Bramki zdobyli dla
I. F C Kalita, a dla K. S. 06 Christ (2) i Fran- 
ciszczok (t).

Tarnów, 27 sierpnia. Tnrnovia— Wawel 5 0 
(2:0). Mistrzostwo K- Z. O. P. N. Bezwzględna 
przewaga Tarnovii, dla której strzelili gole1 
Jachimek (3), Mikulski i dr. Kaoko po jednej. 
Sędzia p Rutkowski bardzo dobry

Poznań, 28 sierpnia Legia —  Pogoń 
4 1 1 (3 1), Unia— Posnania 1 : 1.

Lwów. 28 sierpnia. Hasmonea— 6 p. lotn
2 i 1. Obie bramki dla zwycięęców strzelił
Stenermann.

Ilość gier punktów stos. bram W YNIKI ZAW ODÓW  ZAGRANICZNYCH
19 29 81:25 Wiedeń, 28 sierpnia. Dzisiaj rorpo-
18 26 50 26 częły się tutaj zawody o mistrzostwo Austrji,
17 22 46 25 przyczem wyniki tychże przedstawiają s;ę
20 20 40:36 następująco: Admira— Hakoah 4:2, Vienna —
19 20 49:46 Sportclnb 6:1, Wacker- Rapid 4:1, Simme-
19 20 34:35 ring— Iterthn 2:1, Austria- BAC 3:0.
17 19 44 36 Zagrzeb, 28 sierpnia. W  AC (W iedeń) —
18 19 34:35 Jugoglawja 6:3.
17 18 38-43 Prag., 28 sierpnia. DFC —  Cechie Srr.i-
19 18 44:59 cb >r 4:4, Yictoria Ziikot— Nnselski 3.2, Me­

teor YTI— Liben 3:2, Sparta CAFK 1:0, Kia-19 15 34 41
16 12 28:4» dno— Yuoyicp 3.1.
19 11 34:53 Budapesi, 28 sierpnia Y isas —  Nem-
19

-  74
27 59 setti 2:1„ Bastia —  III. Ker. 3:1, Sabaria—

■■1 ■ ■ Q - Atti.a 3-0, FTC.— Bocskai 3:0,
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ZAWODY O PUHAR ŚflODKOWO-EURO- 
PEJSEI

Budapeszt, 28 sierpnia. Dzisiejsze za­
wody o puhar europejski dały następujące 
wyniki: Ujpesti— Slavia 2:2 i Hangaria —  
Belgradzki K. S. 4:0. Na podstawie tych w y­
ników w  dalszym ciągu wezmą udział w 
grach o puhar tyllco następujące kluby: Sla- 
via, Spa-ta, Hnngaria i Rapid. Na 
stęnna rozgrywka o puhar Rapu!— Slavia od­
będzie się w dniu 28go wrześn.a w  Pradze, a 
rewanż 8-go października we Wiedniu.
*  -  -O —

Zwarycz 4:50, 2) Pohog 4:55, 3) Chmiel 5 28. 
Ogólny wynik: 1) Chmiel (Cracovia) 2511.58 
pkt., rek. oki., 2) Pobóg (Cracovia) 2395.875 pkt.
3) Zwarycz (W isła ) 1881.51 pkt.

ZWYCIĘSTWO CRACOVII W  LEKKOa t LiE. 
TYCZNYCH PIĘCIOBOJACH W  KRAKOWIE

Wczoraj odbył się na Stadionie Wojskowym 
pięciobój międzyklubowy pań i panów, urzą­
dzony przpz K S. ,,Cracovia“ Zawody te w y­
kazały, że Jasną, która przed tygodniem za­
jęła w Warszawie na eliminacyjnym pięcio­
boju czwarte miejsce (przez co wyznaczoną 
została na rezerwowa w  reprezentacji Polski 
na międzynarodowy pięciobój na 4 września), 
staó na wynik znacznie lepszy Z drugiej stro­
ny pięciobój panów miał być przygotowaniem 
do mistrzostwa okręgowego do pięcioboju o 
mistrzostwo Polski, mającego się odbyć za pa­
rę tygodni. W  obydwu wypadkach zawody te 
zakończyły się pełnym suksesem zwycięzców 
Jasnej i Chmielą (Cracovia), którzy pobili wy­
datnie rekordy okręgu we w tej konkurencji.

Jasna świetna jak zwykle w  dysku, jedna 
z pierwszych w  oszczepie, zupełnie dobra, jaic 
na nie-specjalistkę w  biegach, musi popraco­
wać nad skokiem w dal, aby być i w  tej kon­
kurencji pewną, a wtedy będzie jedyną obok 
Konopackiej wieloboistką w  Polsce. Wczoraj, 
mając słaby skok w  dal i biegnąc zupełnie bez 
konkurencji na 2u0 m., poprawiła swój w y­
nik warszawski o 125 punktów, uzyskując 
wynik grubo lepszy od trzeciej reprezentantki 
Polski Schabińskiej, Lotka (W isła ) jest młodą 
zawodniczką, stosunkowo lepsza w  biegach, 
brak jej zupełnie opanowania oszczepu.

Z panów Chmiel poczynił ogromne postępy 
w  każdej konkurencji, poprawiając swój w y ­
nik zeszłoroczny o 260 punktów. Jest to owoc 
przykładnie wprost pilnego treningu. Najlep­
szymi wynikami jego jest skok w  dal i rzut 
oszczepem, najsłabszym dysk. Pobóg z powo­
du braku odpowiedniego treningu nie osiągnął 
swego rekordu okręgowego z przed dwu lat. 
Mając wyniki bardzo wyrównane, jest najsil­
niejszym w  biegu na 1.600 m., a najsłabszym 
(wbrew oczekiwaniu) w  dysku. Zwarycz, jak­
kolwiek poprawił swój zeszłoroczny wynik o 
180 p., z powodu braku rzutów me powinien 
zajmować się pięciobojem, a pozostać przy 
frediuch dystansach, do których ma najlepsze 
warunki. ■
I W yniki by ły  następujące: 
ł Panie: 1) Jasna (Cracovia) 2686 04 pkt. Re­
kord okręgowy* W yniki skok w  dal: 3.86 m, 
rzut oszczepem: 24 79, bieg na 60 m: 8.9 „., 
rzut dyskiem: 29 42 m, bieg na 200 m: 30.7 s

2) Lotka i W isła) 1825 785 pkt. W yniki: skok 
w dal- 3.955 m, rzut oszczepem 12.95 m, bieg 
na 60 m: 8. 9 s., rzut dyskiem: 20.83 m, bieg 
na 200 m: 31.1 s.

Panowie: Skok w dal: 1) Chmiel 6.28, 2) 
Zwarycz 5 49, 3) Pogóg 5.22. Rzut oszczepem: 
1) Chmiel 44.08 m, 2) Pobóg 42.25 m, 31 Zwa­
rycz 25-S8. Bieg 200 m: Pobóg i Chmiel pc 
26.1' s., 2) Zwarycz 26.2 s. Bieg 1500 m: 1)

ZJAZD „GWIAŹDZISTY" KLUBÓW AUTO­
MOBILOWYCH w  Ka t o w ic a c h  t r iu m f e m  

KRAKOWSKICH AUTOMOłJlLISTÓW.
Katowice, 28 sierpnia.

W  sobotę dn. 27 bm. odbył się zjazd gwia­
ździsty klubów automobilowych w  Katowi­
cach. Reprezentowane były wszystkie polskie 
klnby automobilowe. Najliczniejszą była re­
prezentacja Kiak. KI. Ant. —  9 wozów, z któ­
rych każdy miał za zadanie przejechać conaj- 
mniej 300 kilometrów w wyznaczonym z gó­
ry czasie. Wszyjtkie trzy wiernie nagrody klu­
bowe zdobył Krak. Klub Automubiluwy, a mia­
nowicie nagrodę Śląskiego Klubu Aut za naj­
liczniejszy udział (46.653 pkt.), dalej nagrodę 
51. KI. Aut. za najlepsze wyniki regulamino­
we (313 punktów) —  wreszcie wspaniałąfąia- 
grodę „Vesty‘- za ogólną, najlepszą klasyfika­
cję

Indywidualne wyniki przedstawiają się na­
stępująco: Pierwszą nagrodę Śląskiego KI. 
Aut zdobył za zdeklarowaną szybkość W il­

helm Rinper z KK fl. na Lancii —  817 kim 
w 18 godz. 15 min 71 punkty dodatnie.

Drugą nagrodę Si KI. Aut. za zdl. szybk. 
zdobył p. Lund z Bydgoskiego KI. Aut. —  
740 kim. —  69 p. dod.

Trzecią nagroaę uzyskał p. Szwarcsztajn 
z KKA —  647 kim. —  56 p. dod.

Nagrodę Ant. Polski za największą ilość 
przebytych kilometrów otrzymał p. Zakrzeń­
ski z KKa na Chryslerze, który przebył 1000 
kim. w 19 g 25, prowadząc wóz naprzemian 
z p. Żychoniem i zyskując p. d. 78,8.

Za najlepsze z kolei wyniki (niedeklarowa- 
na szypkość) otrzymali 1 p. Goid ze Śl. KA. 
607 kim. w 16 g. 30 m. punkt. dod. 43, pro­
wadził sam.

II  p. Jabłońska z KKA kim. 607 w 16 godz. 
30 min. p. dod. 43, piowadziła naprzemian 
z p. inż. Hergetem.

Nagrodę za wytrwałość otrzymał p, W il­
helm Ripper z KKA, który przebył 817 kim. 
całą drogę, kierując sam samochodem. Ponad­
to w zjeżdzie gwiaździstym z pośród człon­
ków KKA brali udział p. Pawlikowski (682 
kim. —  p. d. 40), p. Walter (430 kim p. d. 9), 
p. Wawreczka (534 kim p. d. 26), p dr. Tom­
czyk i p. konsul MarenwicuL 

 0-------

uę sass

P i i a l  ś o s g g g g d U B f f g i  i
Chłodnictwo

w przemyilfe rnleczf*. skm-
Pragnąc zapoznać się ze stanem chłodnictwa 

w  naszym przemyśle mleczarskim, współpra­
cownik Ajencji Wschodniej zwrócił się do 
p. Edmunda Kijoka, dyrektora Zjednoczonych 
Ziemiańskich Mleczarni Parowych w  Warsza­
wie, od którego otrzymał następujące infor­
macje :

—  Chłodnictwo jest dziś niezbędne. Nowo­
czesna mleczarnia musi posiadać nowoczesne 
urządzenia techniczne. W  Zakładach Zjedno­
czonych Ziemiańskich Mleczarni mleko podda­
je się pasteryzacji, t. zn. pozbawieniu go bak- 
teryj chorobotwórczych drogą podgrzewania 
do 65 stopni Celsjusza, w  ciągu 30-tti minut, 
poczem zapomerą kompresów ochładza się je 
do 2— 3 stopni ciepła.

—  System ten, dający doskonałe wyniki, 
gdyż lakie mleko nie kwaśnieje długo, nie jest 
jeszcze rozpowszechniony u nas. Na Zacho­
dzie zaś jesl w  powszeclmem użyciu. Pastery­
zowanie mleka tą drogą przyjęte jest wszędzie 
w  Europie. Dostarczanie mleka w  wielkich ilo­
ściach wprost nie może się odbywać bez tego.

—  Zakłady nasze już od przeszło dwóch 
miesięcy obsługują półko'onje letnie, urządzo­
ne przez Szkolną Ligę Przeciwgruźliczą. Do­
starczamy na ten cel 3.500 litrów mleka dzien­
nie i jesteśmy jedyną firmą w Warszawie, 
która mogła się tego podjąć, dzięki posiada­
nym urządzeniom chłodniczym, jak również 
dobrze zorganizowanemu taburowi.

—  Poza urządzeniami chłodniczemi w  mle­
czarniach, nieskończenie ważnem est zagad­
nienie chłodnictwa kolejowegu, które, niestety, 
ae facto nie istnieje u nas. Kilka lat temu 
zwróciliśmy się łącznie z innemi firmami do 
Ministerstwa komunikacji z prośbą o wydzier­
żawienie nam wagonów-chłodni, celem eks­

ploatacji tych ostatnich, głównie zaś mając na 
myśli zabezpieczenie mleka od zepsucia 
w drodze. Prośbie naszej uczyniono zadość 
i w  następstwie urządziliśmy kopce lodowe 
na różnych stacjach, aż do Tcruma, a na linji 
mławskiej do Mławy.

—  W roku bieżącym jednak M,n. komuni­
kacji zapragnęło na własną rękę zaprowadzić 
chłodnictwo, wskutek czego dam nam uprze­
dnio pozwolenie cofnięto. Zarządzenie to je­
dnak nie kolidowało z naszymi interesami. 
Jako hurtownikom na wielką skalę, zależało 
nam wyłącznie na racjonalnem zabezpiecze­
niu przewożonego mleka w  miesiącach, letnich. 
Przewidywania zawiodły. Ministerstwo komu­
nikacji, po jednomiesięcznej próbip, nie ma’ąc, 
jak widać dobrze zorganizowanego tego dzia­
łu, zaniechało eksploatacji wagonów-chłodm. 
Potrzebę chłodnictwa jednak rozumiano i, za­
wdzięczając temu, otrzymaliśmy ponownie po- 
źwolenie na eksploatację wagonów-chłodni, 
jednakże tylko z dwóch stacyj, podczas g d y  
mamy ich piętnaście.

—  Mużna wyprowadzić stąd wniosek, że ini­
cjatywą prywatną nie zawsze należy gardzić- 
W pewnych wypadkach może ona niewątp': - 
w ie oddać znaczne usługi, 2 czem powinny się 
Uczyć władze rządowe i komunalne.
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COFNIĘCIE ULGI PRZY PODRÓŻY NA 
POLSKIE POMORZE. Ministerstwo skarbu 
podaje do wiadomości, że z dn. 1 września 
br. cofnięta będzie wprowadzona na sezon 
letni ulga dla wyjeżdżających na Polskie Po­
morze, polega jąca na wolnym przewozie 
przez obszar W. M. Gdańska nieograniczo­
nych sum gotówkowych przy prze/eżdzie 
przez pomieniony obszar za biletami kolejo- 
wemi, w-ykupionemi do którejkolwiek stacji 
kolejowej na terytorjum polskiem. Przywró­
cony zatem w tym względzie zostaje stan 
wyżej wzmiankowanej ulgi, t. zn. iz, poczy­
nając od dnia 1 września br. przy przekracza­
niu granicy polskogdańskiej wolna będzie do 
wywoza równowartość 250 złotych w zlocie 
na dowód osobisty.

MATERJAŁY PIŚMIENNE. Przygotowania 
do sezonu szkolnego u hurtowników trwają w 
całej pełni. Detaliści również już się zaopa­
trują w  materjały piśmienne na rozpoczęcie 
roku szkolnego. Komiwojażerowie otrzymali 
na prowincji bardzo liczne zamówn nia. Po­
pyt jest bardzo duży na wyroby krajowe w y ­
łącznie, które są zresztą o wiele tańsze od 
zagranicznych. Atrament, farby szkolne i ar­
tystyczne, taśmy liektograficzne i t. p. wyro­
by krajowe są o 40 proc. tańsze od zagranicz­
nych. Z tego powodu ma się rozwinąć wywóz 
tych wyrobów za granicę.

Odpowiedzialny redaktor.

M I C H A Ł  K O r t O P l N S K I .
Wydawca:

SpćTka Wydawnicza „REFORMA11
Spdłka z  o h t . odp.

FO R T -P I A N Y
PIA N IN A . FIS H A R M O N IE. G RA M O FO NY. 
Na raty. O lbrzym i w yD ór.
Nowe i używane stale na składzie.

H. SMOLARSKA
S Z E W S K A  9. 920

Kronika ekonomiczna.
BEZWZGLĘDNE ŚCIĄGANIE PODAT­

KÓW. Z Warszawy donoszą:
Ministerstwo skarbu przygotow ije stanow­

cze zarządzenia, aby ściągnąć z całą bez­
względnością zalegające podatki od rolników, 
którzy rozporządzają w chwili obecnej po 
kaźnami środkami o czem świadczą: słaba 
podaż zboża i utrzymywanie się wysokich 
cen na nie, pomimo świetnego wyniku zbio­
rów tegorocznych.

l M A J C L E O A N m e  
TOREBKI DAMSKIE, 
ZAGRANICZNE! KRA* 
JOWŁ PORTn IE MA­
NICURE NECfSSER’Y 
J U L J U S  Z N AC DT ,  
KRUKÓW UL SfRA­
DOM 5 W TEł. 2194

SPÓŁKA AKCYJNA
FMIL KUŹMICKI FABRYKA TEKTURY PACHOWE), 
PRODUKTÓW CHEM. i ASFALTU w  OŚWIĘCIMIU

OGŁOSZENIE
P . T. Akcjonarjuszów  Spółki A k cy jn e j E M IL  K U ŻN IC K T , F ab ryk a  Tek ­
tu ry  Dachowej, Produktów  Chem icznych 1 A sfa ltu  w  Oświęcim iu zaprasza 
się na

M i n  B i l i  K IH U If ii l
A K C JO N A R JU S Z Ó W

które odbędzie się — sobotę dnia 17 w rześnia IsIJ o gadzin ie It-toJ przed­
południem w bluracl Smółki w  Brzezince koło Ośw ięcim ia z następującym  
porządkiem  dziennym:

1) Odczytanie protokołn z  poprzedniego Zgromadzenia.
Sprawozdanie Zarządu.
Pow zięc ie uchwały o podwyższenie kapitału akcy jnego.
Zin a n i brzm ienia § 9. statutu co do wysokości k a p ita ł" „k e s jn jg "  

5) Zm iana % 2C statutu co do ilości akcji, ja k ie  członl ow ie R ady Za 
w iadowczej zobow iązani ą z iożyć  z tytu łu  w y  konaniu mandatu.

« )  K oQ] acja jednego członka do Rady Zaw iadow czcj 983
A kcjonariu sze chcący w ziąć ndzlai w  Nadzwyczajne!) W n  itm  Zgroma 

dzeinu w inn i z łożyć akcje bez arkuszy kuponowych na jpóźn ie j do 8 dni 
prz*>d term inem  Zgrom adzenia p rzy  kasie Spółki *  Ośw ięcim ia, w  P o l­
skim Banku J-zemyslow ym w  K rakow ie  lut w F i l j i  D rezneńskiegó Ban­
ku w  K atow icach  „

R A D A  Z A W IA D O W C Z A .

W ed łu g  ó 15 ust. 1. (tatutn  posiadanie 10 sztuk a kc ji nadaje prawo do 
jednego głuBU na alnem Zebraniu.

Na podstawie $ 18 statutu przytacza się przep isy $ lfi statutu: Colem 
korzystan ia  z prawa głosu, należy złożyć «re kejo najpóźn ie j na »  dni 
przed term inem . Zgromadzenia w  kasie Spółki lub też w  m iejscu wskaza- 
nem przez Radę Zaw iadowczą. Dołączanie do a k c ji arkuszy kuponowych 
n ie jes t obowiązującem . Akcjonariusze, k tórzy  w ykaza li w  sposób po­
w yższy  służące im prawo głosu, otrzym u ją  im ienne karty  leg itym acy jn e  
z odnotowaną ilością  złożonych przez nich a kc ji oraz ilośoią służących ira 
głosów . Z leg itym a c ji może korzystać n ie ty lko  akcjonariusz, na im ię któ­
rego została ona wydana, lecz zarnwno i  pełnomocnik posiadający pełno­
mocnictwo pisemne K ażdy akcjonariusz m ający prawo głosu, włe u  jest 
przeglądać spis akcjonarjuszów , k tórzy  w ykaza li nrawo głosu. Spis ten 
w in ien byo w yw ieszony w  sali, w  k tóre j odbywa się Zgromadzenie. W y ­
kaz złożonych ikc jl oraz akcjonarjuszów  w in ien  byó  dołączony, do pro­
tokołu W a lnego  Zgrom adzenia,

m m  n o i- i
N a j m r z i j s i n i e | S 7 e  ź r ó d ł a  z a k u p ó w

l
f l p o r o l y  

i p t z y b .  f c f c g r . lU
W arszaw ski Skład
P rzyb orów  fotograficz. 
S ze w s k a  2 .  T e l . 1 4 2 8 .

[ W i e d z a ]
Zarejestr. -rz -  K a ra  
torjum  O. }. K rak . re ­
skryptem  Ł . I I .  8288/2 
K U R S Y  M A TU B Y C Z N E

W k£D2A“f  f
K raków , Studencka 14, 

I -u e  p iętro 
p rzygo tow u j* do egza ­
minu dojrzałości glm na 
zja lnego 1 sem łnarjalne 
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Towariłstwo oDezpięczen ni mit

ul. sw. Gertrudy 8, lei. 273.

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.

R e k l a m a
d ź w i g n i c ą  H a n d l u

JE
r vE r u fa r  ta J iu s fE Tw a fie jM  K u r y e u  t, YfMswih L  a c a  tm ądrn  T e U L a  E g r c z y n s b e jo .


